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Nasze żądania.
i .

W edług ostatnich wiadomości prze
silenie w procesie konstytucyjnym w 
Austrji, wchodzi w nową fazę. Dotych
czasowy rajchsrat i dotychczasowe mi
nisterstwo jest zachwiane, zapowiadają 
zgromadzenie ludzi politycznych z wszyst
kich prowincji, zwołanie sejmów dla obe
słania konstytuanty, i t. d.

Cokolwiekbądź się s tan ie , czy dzi
siejsza delegacja, czy następna, wybie
rana już może nie według k u rji, czy 
w rajehsracie, czy w konstytuancie bę
dzie zabierała głos w sprawach na
szych — żądania nasze muszą być je
dne i te same.

Jest więc obecnie na czasie z po
śród znacznej liczby niejasnych ży
czeń zesumować krążące w tym przed
miocie opinje, nadać im Jpewne wyrazy 
i formy, i uszykować je w stałe pozycje.

Dlatego, nie pisząc o tćm co może 
zdziałać w Wiedniu przychylny zbieg 
okoliczności, lub szczęśliwa inicjatywa 
pojedyńczych osób w skład delegacji 
wchodzących, lub poza nią posiadają
cych wpływy, wykażemy obecne po
trzeby Galicji i wypływający z nich 
kierunek działania naszćj delegacji, we
dług przysługujących jej praw i atrybucji 
konstytucyjnych.

Punktem wyjścia jest rezolucja. Po
nieważ w tym względzie nie może być 
różnicy zdań, więc zapisujemy odrazu 
jako pierwszą czynność delegacji:

.. 1) s t a r a n i e  o k o n s t y t u c y j n e  
t r a k t o w a n i e ,  o s a n k c j ę ,  w r e s z 
c i e  o e g z e k u c j ę  r e z o l u c j i .

WiadojnO) że rezolucja galicyjska, jako 
drobna cząstka sprawy polskiej, już przez 
to samo ma znaczenie europejskie. Wszak
że również wiadomo, że pospieszna re
dakcja rezolucji spowodowała liczne b ra
ki. Zaradza temu prawna natura tego do
kumentu, która n;e wyklucza późniejszych 
uzupełnień. Przedewszystkiem uderza w 
rezolucji brak widoku ekonomicznego. 
Miano na względzie prawie wszystkie mo

ralne potrzeby Galicji; ale nie sformuło
wano całkiem jej potrzeb materjalnycli.

Sejmy lwowskie, w liczbie przeszło stu 
komisji, które już zasiadały, nie miały ani 
jednej komisji ekonomicznej, któraby roz
ważyła i przedstawiła środki gwarantują
ce wzrost bogactwa w Galicji. Zdaje się, 
że posłowie nasi albo całkiem nie zwra
cali uwagi na tę stronę życia narodowego, 
albo powodowali się zasadą ekonomistów 
angielskich, że „praca narodu ma być 
wolną od opieki rządu11; zasada korzystna 
dla kraju rządzonego od wieków autono
micznie, ale zawczesna dla kraju rządzo
nego od stu lat centralistycznie.

Nie podlega już żadnej wątpliwości, że 
przemysł, który jest ogólnym wyrazem 
zorganizowanej pracy narodowej, nie pod
niesie się w Galicji, jeżeli nie stanie pod 
opieką owego jedynego środka politycz
nego, któremu wszystkie narody zawdzię
czają swój dobrobyt, którekolwiek są w 
dobrobycie.

Tym jedynym środkiem dla Galicji by
łyby: c ła  p r o t e g u j ą c e  p r z e m y s ł
g a l i c y j s k i  w o b e c  p r z e m y s ł u  i n n y c h  
p r o w i n c j i  a u s t r j  a c k i c h .  Niema tu 
mowy o cłach na wyroby zbytkownego 
przemysłu, którego całkiem nie posiada
my; ale mówimy o cłach na wyroby grub
szego przemysłu, które już z powodu swej 
objętości najwięcej ciężą na naszych kie
szeniach wysokim kosztem przywozu, prócz 
tego, że zabijają kiełkujące właśnie u nas 
gałęzie tego przemysłu, który już posia
damy, ale w tak nędznym stanie, że le
dwie go stać na codzienną walkę o życie

Ile ta  rzecz ważną jest dla Galicji, o- 
każe się z tego, że kwestja ceł protekcyj
nych wywoła niezawodnie między centra- 
listami wiedeńskimi opór dziesięćkroć sil
niejszy, niż przeciwko większej połowie 
wszystkich innych punktów rezolucji. Po
wiedzą słusznie, że cła między jedną pro
wincją a drugą są rzeczą wyjątkową; ale 
bo też wpjątkowych środków wymaga wy
jątkowe położenie Galicji, która pod wzglę
dem przemysłu zajmuje między prowincja
mi austrjackiemi o s t a t n i e ,  n a j n i ż s z e  
miejsce, i która nie ma innego sposobu 
wyjścia z nędzy.

Rzecz ta  wymaga dla siebie znawstwa 
i osobnych przygotowań. Co do podnie
sienia jej w Wiedniu, nie przesądzamy 
wcale, czy delegacja mogłaby ją  wziąć 
na swoją odpowiedzialność, czy należało
by z tern odnieść się do sejmu. U nas 
w kraju kwestja ta  nie znajdzie przeciwni
ków, bo rolnicy i przemysłowcy pochwycą

Tygodnik krakowski.

Znowu o biocie i o slocie z małym dodatkiem 
o nieprzyjażni ś. Barbary ze świętami Bożego n a 
rodzenia. — Pustki, kako wspólna cecha najróżno
rodniejszych wykla.dów. — Wpływ błota na cy
wilizacją. — Oda a0 czytelniczek. — Obchód ro
cznicy listopadowego powstania przez germańskie 
muzy. —. Nieśmiertelność Liedertaflu i dyrekcji 
pana MUaszewskicgo wraz z jego achillesową 
piętą. Heroiczna obrona t r o i  tj. dwóch dzien
ników i paua M. — Koncesje tego ostatniego na 
rzecz sztuki. — Pa,,, ; archeolog ja. — Obłę
dy archeologji i jej upamiętanie. — Dary H. Ra- 

stawieckiego.

Na porządku d z ie n n ^  ubiegłego ty
godnia dominowało błoto i słota; słota 
taka, że psa z trudnością by w yp ęd ził z 
domu i trzeba być chyba starym kawale
rem, bojącym się nudiej samotności wie
czorów zimowych, albo kronikarzem spra
gnionym nowin, aby w taką szarugę opu
szczać ciepły pokój i uganiać się po 
mieście.

I  gdyby to jeszcze z obfitym plonem 
wrócić, toby nie żal było człowiekowi 
uzbroić się w kalosze i parasol i stanąć 
do walki z żywiołami, ale w czas taki 
łatwiej o reumatyzm i katar, niż o nowi
nę jaką. Dla osób, którym tego tygodnia 
wypadło być gdzie z pierwszą wizytą, 
czas tak i, to jedyny tem at do rozpoczę
cia rozmowy, wśród której od niechcenia 
niby można się popisać ze znajomością 
literatury ojczystej tj. Czechowskiego ka
lendarza; ale dla kronikarza słota nie 
wystarcza, nawet błoto moralne, którem 
s i ę  teraz nawzajem częstują niektóre dzien- 
niki.

Z niecierpliwością więc oczekiwałem, 
rychło złoty promyk zleci z chmur jak

gołąb Noego z zapowiedzią pogody i no
winek i wyręczy straż miejską w oczysz
czeniu miasta z błota i nieczystości. Ba 
łem się jednak, aby ta  interwencja nie
bios w porządkowaniu ulic nie nastąpiła 
w sobotę, wierząc przepowiedni, która 
mówi: że kiedy śta Barbara po lodzie, 
to Boże narodzenie po wodzie — i prze
ciwnie. Dlaczego tak jest? trudno dowieść; 
to jednak pewna, że śta Barbara i święta 
Bożego narodzenia jakby redakcje dwóch 
pism politycznych nigdy na jedno zgodzić 
się nie mogą i wręcz przeciwne mieć mu
szą artykuły meteorologiczne. Nie żal mi 
przeto było, że tak mokro przepędziłem 
dzień świętej raęczenniczki, gdym się mógł 
pocieszać nadzie ją , że będę mógł na su
chym lądzie pożywać ryhy, paluszki z ma
kiem, pielgrzymować z pastuszkami i pa
sterkami na mszę nocną i wykonywać inne 
tym podobne praktyki religijne.

Zanim to nastąpi, pozwólcie, że podzielę 
się z wami skromnym plonem zebranym 
po mieście. Oto leży przedemną kupka 
afiszów zapraszających na wykłady popu
larne i uiepopularne ? | łatne i bezpłatne, 
polskie i francuskie, dla płci pięknej i 
dla płci brzydkiej; słowem nauka jak  man
na sypie się obficie ze wszystkich stron, 
ale lud jakoś niegłodny, nieżąduy tej stra
wy niebieskiej, bo prelegenci najczęściej 
pustym ławkom wpajają w umysły naukę. 
Napróżno afisze, jak słudzy owego ewan
gelicznego gospodarza, wychodzą na pu
bliczne gościńce i rozstajne drogi zapra
szać na gody niebieskie, goście wymawiają 
się jak  mogą. Na ten tydzień doskonałą, 
literalnie z nieba zesłaną wymówką było 
błoto.

Nie wiem, dlaczego Buckie w historji 
cywilizacji pominął błoto i słotę, tę czę
stą interwencję niebieską w sprawach ziem
skich. Pomyślmy tylko, ile bitew rozstrzy
gnęła sło ta , ile rozpędziła zgromadzeń

ją  oburącz; opozycja małoznacząca mo
głaby powstać ze strony: 1) niewielu bez
względnych teoretyków „wolnego handlu11, 
zasady korzystnej między narodami stoją- 
cemi na równym stopniu bogactwa i prze
mysłu; 2) kupców hurtownych, którym 
jest obojętnem, czy handlują towarami wy
robu swojskiego czy cudzoziemskiego.

W każdym razie uważamy kwestję ceł 
protekcyjnych jako niezbędne dopełnienie 
rezolucji. Bez tego koniecznego warunku 
pozyskania szerokiej podstawy materjalnej 
Galicja nie wydobędzie się nigdy z obec
nego swego położenia: m i ę d z y  w i e l -  
k i e m i  z a d a n i a m i  a r n a ł e m i  ś r o d 
k a m i ;  nie wyswobodzi się z naturalnej 
zawisłości ubogiego od obcych bogaczyj; 
nie potrafi rozwinąć wszystkich punktów 
rezolucji, a co najgorsza, w ubóstwie swo- 
jem nie zdoła obronić rezolucji, gdyby 
zmieniony rząd chciał nam ją  kiedykolwiek 
odebrać.

Rezolucja nie powinna już w tym 
roku napotkać trudności Rzecz wyja
śniła się znacznie od przeszłego roku: 
nasi delegaci nie dadzą się już uwieść 
łatwowierności, którą się powodował 
dr. Ziemiałkowski; zaś rząd poznał już, 
że jakkolwiek Galicja z upragnieniem 
wyczekuje rezolucji, to z drugiej strony 
uznanie jej przyniesie całej monarchji 
znakomite korzyści; a to, nietylko o ile 
zadowolenie jednej prowincji wzmacnia 
siły całego państwa, ale nadto w tern, 
że teraz dopiero otworzy się możność 
prawidłowego rozwoju moralnych i ma- 
terjalnych zasobów Galicji. Dlatego u- 
znanie rezolucji w żaden sposób nie mo
że już być przedmiotem targu polity
cznego, bo korzyści są tu obopólne.

Ale na tern nie koniec zadania na
szej delegacji. —  Przed dwoma laty 
mówiono wiele w Galicji o polityce 
„utylitarnej11, która uczyła: „ bierz co 
się da, o resztę nie dbaj11. Polityka ta 
była dosyć rozsądną w czasie, kiedy 
życzenia Galicji nie były jeszcze sfor
mułowane w rezolucję, i kiedy nie było 
widoku uznania ich ze strony rządu; 
obracała się w kole ciasnem, ale do
brze sobie znanćm; nie porywała się 
na wielkie plany, ale i nie narażała 
się na dotkliwe klęski. Od tego czasu 
tyle zmieniły się stosunki, że dziś jest 
już powszechnie uznanem, że polityka 
utylitarna była tylko fazą przejściową. 
Dzisiaj mamy już rezolucję i mamy wi
doki uznania jej przez rząd. W na
stępstwie tego faktu mamy przed sobą 
nową pracę około upewnienia dla na
szej rezolucji jaknajsilniejszej trwałości 
wobec zawikłań europejskich. Nie mo
glibyśmy oddać rezolucji, chyba za coś 
lepszego; dlatego należy nam mieć siłę 
gotową do obrony tych ledwie pozy
skanych swobód. Od chwili uznania re 
zolucji, los Austrji obchodzić nas bę
dzie zarówno z losem naszych najdroż
szych interesów galicyjskich. Polityka 
utylitarna byłaby już dzisiaj szkodliwą. 
W tym względzie nie należy się już 
bałamucić żadnemi wątpliwościami. —

Służyliśmy dotychczas monarchji mu- 
szkułami, tj. rękami i nogami; od r. 1860 
sejmy galicyjskie oświadczyły chęć 
bliższego zw iązku, wchodząc w sprawy 
monarchji już nietylko muszkułami, ale 
głową i wolą. W tak blizkim współu
dziale, my Polacy, którzy już tyle po
nieśliśmy szkody z powodu naszych 
własnych błędów politycznych, nie chcie
libyśmy narażać naszej przyszłości na 
nowe straty z powodu błędów przez 
obcych ludzi popełnianych, a nam jako 
„wola rządu1’ narzucanych.

Biorąc udział naszą krwią i mieniem 
i naszą przyszłością w losach monar
chji austrjackiśj, zyskujemy prawo —  
a wzglęgem nas samych, obowiązek —  
krytyki kierunków rządowych. Nie prze
czymy) że w ogóle jestto niewdzięczna 
rzecz przysparzać rządowi kłopotów 
bezowocną kry tyką; nie ma w tern 
nic dobrego, jeżeli które państwo czę
sto jest zmuszane zmieniać skład swe
go m inisterjum ; szczególniej też nam 
Polakom należy być w Austrji elemen
tem porządku a nie zamięszania; wszak
że temi zasadami możemy się kiero
wać tylko tak długo, póki kierunek 
spraw rządowych nie zagraża bezpie
czeństwu naszego obecnego położenia 
i naszych najświętszych nadziei

W sp raw ie  ru sk iś j .
D ziennik Poznański zamieszcza pod 

powyższym napisem obszerną rzecz, z 
której tu główne ustępy dosłownie 
przytaczamy. Uważamy bowiem za po
trzebne w tak ważnej sprawie skupiać 
zapatrywania i głosy, które do tych sa
mych dochodzą rezultatów, jakieśmy 
w naszych artykułach wytknęli-

„Nie o ustępstwa na rzecz Rusinów z na
szej strony chodzić powinno, ale o po
rozumienie się z nami, jak między bracią 
przystoi. O ustępstwach, jakie czynić ra 
czą na rzecz ludów, rozprawiają zwykle 
szeroko albo królewskie z łaski bożej, albo, 
co gorsza jeszcze, rządy zaborcze, których 
nikt z nac naśladować nie chce.... Na te 
go rodzaju bolesne i drażliwe sprawy 
z daleka, a nawet i trochę z wysoka 
patrzeć należy. Gdy mówię z wysoka, 
chcę wyrazić, że zapatrywać się na nie 
potrzeba nie ze stanowiska chwili dzisiej
szej, ale z wysokości dziejów; bo są to 
sprawy nie jednochwilowe i nie z przy
padku wylęgłe, ale wzrosłe wiekami i w 
naturze stosunków, a rzeczy podstawy m a
jące. Badane zbyt z bliska, ją trzą  i ranią, 
odejmują spokój do sądu niezbędny.

„Przekonany zatem, że w tego rodzaju 
sprawach, z dala lepiej, a przynajmniej 
bezstronniej się widzi, przypuszczam wszy
stko, nie stawię żadnych wątpliwości. Przy
puszczam :

„1) Ze Rusini galicyjscy są to czyści 
M oskale; że o Polsce nie tylko słyszeć 
nie chcą, ale, że ją  nienawidzą; że wszyst
kie ich domagania się i układy z nami 
są wyzute z cienia dobrej wiary i jedno 
tylko mają na celu,: oszukanie nas i usłu
żenie Moskwie na zgubę Polski.

„2) Źe tak usposobieni są wszyscy Ru
sini, bez wyjątku.

„Robię te przypuszczenia niemożliwe, 
szalone, na niczem nie oparte, a które mi 
bracia moi Rusini łaskawie wybaczyć ra 
czą, widząc, że ouych tylko dla potrzeb 
argumentacji używam; czynię te przypu
szczenia i pytam:

— „Cóż potem?
— „Czy dla tego, że Rusini zmoskwi- 

czeli (w co nie wierzę, że sami, jak  ćmy 
w ogień dobrowolnie lecą w paszczę Mos
kwy, której nie znają), że nie chcą być 
z n i mi — my mamy na to przystać, przy
stać na rozłączenie się z Rusią, wyrzec 
się jej, w paszczę Moskwy ją  popchnąć? — 
lub może mizernej krótko-chwilowej prze
wagi, jakiej dziś w Galicji używamy, nad
używać i nadużyć, zużyć ją, spierając się 
z Rusinami o każdą wolność, jakiej za 
żądają; i mamy to czynić my, do wolno 
ści idący, my doświadczeniem gorzkiem na
uczeni, że nam nie popłaca to, co ucho
dzi do czasu innym — zastępowanie spra
wiedliwości siłą ; my, nauczeni doświad
czeniem, chociażby tern tylko, co wynika 
z naszych dawniejszych z samąż Rusią 
zatargów?

„Rusinom nic odmawiać nie możemy, 
bo nic odmawiać nie mamy prawa, nawet 
przed najbardziej dziwacznemi z ich p ra 
gnień skłonić winniśmy głowę, bo z Ru- 
sinamiśmy się połączyli, „jako wolni z 
wolnymi i równi z równymi.11 Rusini są 
więc nam równi, ztąd my im ani pozwa
lać czego, ani wzbraniać nie mamy prawa, 
nie mamy prawa mówić im o koncesjach 
z naszej strony; Rusini są wolni, a wol
nym nawet dziwaczyć się wolno, bo wol
ny sam za siebie odpowiada, a jeźli dzi
wactwem swem drugich w biedę wprowa
dza, to tym drugim pozostają środki o- 
brony i działania, ale takie, które praw 
wolnego nie obrażają, a przedewszystkiem 
miłość.

„Gdyby, czego przypuszczać nie ma po
wodu, Ruś nie chciała być z Koroną i 
Litwą, które we trzy dopiero jednę Pol
skę stanowią, to Korona i Litwa będą z 
Rusią! W paszczę Moskwy nawet za nią 
się rzucą, jak  się rzuca w ogień matka, 
by uratować dziecię:

„A nie jest to czcza tylko deklamacja. 
Tak jest i inaczej być nie może! Związki 
wiekowe narodów mają przyczyny głęb
sze i wyższe, świętsze i trwalsze, aniżeli 
widzimisia stronnictw, aniżeli wola całego 
pokolenia, aniżeli wola dziesięciu pokoleń. 
Co Bóg złączył, człowiek nie rozłączy. 
Koronę i Litwę z Rusią połączyły z woli 
Boga dzieje, wspólność pochodzenia, je d 
ność ziemi, tożsamość interesów, jedno, 
wspólne posłannictwo i nikt i nic trzech 
tych w jeden połączonych narodów rozer
wać nie ma prawa i nie zdoła.

„Były czasy i niedawne, krwawo i łza
wo w sercu narodu zapisane, ogniem i 
mieczem wyryte, wypalone, kiedy się Ruś 
dopominała od nas nie już prawa pozo
stania przy kalendarzu, jaki upodoba, nie 
już prawa pisania pismem, jakie jej się 
widzi, ale prawa wolności sumienia, prawa 
należnego jej nietylko z woli Boga, „któ
ry człowieka mógł stworzyć, bez jego u- 
działu, ale zbawiać go bez niego nie chce,11 
ale z mocy dobrej wiary i konstytucji 
przez samąż Rzeczpospolitą ustanowionych: 
i wtedy znaleźli się ludzie zaślepieni lub 
zapamiętali, co myśleli, że Polsce, jak in
nym narodom (przynajmniej do czasu), 
wolno jest siłą pokonywać prawTdę, mocą 
zabijać sprawiedliwość, katowaniami po
krywać hańbę złamanego słowa...

„Pomścił się Bóg strasznie obrazy swe
mu zadanej majestatowi, krzywdy wyrzą
dzonej braciom — a owocem kary Jego 
stan, w którym jesteśmy! Lecz i do tej 
areny męczeństwa, w której krwią przy
najmniej wolno nam zmywać hańbę upo
dlenia, przez jakąż to chłostę upokorzeń 
myśmy nie przeszli? Katarzynie, arcy- 
wszetecznicy, podań został miecz sprawie
dliwości w Polsce. W olność sumienia, któ
rą myśmy uciskali, ona, caryca, wzięła w 
obronę, wzięła "obłudnie; ale nad nami 
stał się straszny sąd

„W i mię Boga i Ojczyzny, nie zapo
minajmy historji!

„Dawniej Rusini domagali się wolności 
sumienia i Katarzyna brała ich w obro
nę; my, zawiązawszy się w Konfederacją 
Barską, zamiast dać Rusinom to, co im 
się słusznie należało, chociażby tylko dla 
tego, by carycy wyrwać z rąk pozór słu
szności w morderstwie ojczyzny, rozpaliliś
my w sercach naszych pożar nienawiści 
dla braci, pokrywając go jeszcze, jakoby 
dla większego przeciw Bogu urągania, fa ł
szywą bigoterją. Dziś Rusinom już nie o 
wolność sumienia chodzi, bo ją  mają z 
łaski wrogów (przynajmniój w Galicji), ale
0 nędzne, risum teneatis! gramatykalne 
swobody; Moskwa znowu bierze ich w o- 
piekę," i my znowu, nic nie zapomniawszy
1 nie nauczywszy się niczego, radzibyśmy 
znów im odmawiać; znów budzimy w so
bie do nich niechęć. Biada narodom, dla 
których historja martwą literą!

„Targujem się o język, targujem o al
fabet, tak jakby język lub alfabet, a nie 
duch stanowił narody. Moskale przyjęli 
od Słowian i pismo, i język, i wiarę na
wet, a przez to Słowianami się nie stali, 
ale pozostali, czem byli: Mongołami z 
ducha. Nie alfabet zdolny zmoskwicić Ru
sinów, w przypuszczeniu, że to zmos- 
kwicenie było możebnera. Ruś od Moskwy 
odtrąci różnica ducha przy pierwszem 
bezpośredniem zetknięciu się jej z Moskwą.

„Nie bójmy się zmoskwicenia Rusi, ale 
bójmy się raczej przedłużenia własnych 
cierpień, dzięki własnym pomyłkom i wła
snym wykroczeniom przeciw miłości, p ra
wdzie i sprawiedliwości.

„Ruś jest dziś na punkcie stosunku swe
go do Moskwy w strasznym obłędzie; lecz 
w znacznej części nie bez naszej winy; 
drażnimy ją  i odpychamy, podczas gdy 
Moskwa łasi. Ruś jest w obłędzie, jak  
byli ci z Koroniarzy i Litwinów, którzy 
od Staszyca i Zorjana Chodakowskiego 
począwszy, przez lat 40 wbrew wzdryga- 
niom się Moskwy, k tóra o tem słyszeć 
nie chciała, wymyśliwszy panslawizm mo
skiewski sami, licźlupnezm ierną usiłowań 
i tom.Qw go szerzyli; aż w końcu Moskwę 
przekonali, tj. wmówili w nią fałsz, który 
ona ze skwąpliwością i świadomie pochwy
ciła, skoro dostrzegła nakoniec całego 
ogromu korzyści, jakie zeń dla swej nie
sumiennej wyciągnąć zdoła polityki. Tak 
więc srodze winić Rusi za jej chwilową 
skłonność do Moskwy nie godzi się ani 
Koroniarzom, ani Litwinom, ani tym na 
Rusi, którzy z polskości czyniąc monopol, 
ua wyłączną ją  tylko swą korzyść z krzy
wdą Rusinów — równie prawowitych jak  
i oni Polaków — konfiskują. Kto jes t bez 
grzechu, niechaj pierwszy rzuci na nią 
kamień.

„Im większy obłąd Rusinów, temci wię
cej należy im się od nas wyrozumienia i 
miłości.

„Im więcej Rusini żądają, tem skwa
pliwiej my im ofiarować powinniśmy, a  to

ludowych, wyręczając organa policyjne; 
ilu mężom oddała nieocenione przysługi, 
uniemożebniając schadzki m iłosne; ile po
psuła zabaw i uroczystości. Nie jeden bo
haterski czyn utonął w błocie przed na
rodzeniem swojem, nie jedna krasomówcza 
rakieta zepsuła się w tej wilgoci, nie mó
wiąc już o tysiącznych m iłościach, które 
słota skojarzyła, jak w Julji Feuilleta, lub 
rozprzęgła na zawsze. Jest to więc ze 
strony historyków niesprawiedliwa stron
niczość, że wykluczyli i ignorują tak wa
żny czynnik w historji, jakim jest błoto. 
Gdyby nie słota ubiegłego tygodnia, coby 
to pod wysokie koki weszło było cieka
wych rzeczy, ale cóż kiedy to nieznośne 
błoto! Nie prawdaż piękne czytelniczki? 
Pewniuteńki jestem, że czekacie tylko 
chwili, w której mróz pozwoli wam po
spieszyć na wykłady, że nawet przygoto
wałyście już potrzebny kostjum na tę 
chwilę. To dobrze, to bardzo dobrze.

Oprócz odczytów odbyła się tego tygo
dnia uroczystość wielkiej doniosłości hi
storycznej, która byłaby utonęła w morzu 
zapomnienia (mówiąc stylem klasycznym), 
gdyby nie łaskawa wzmianka jednego z 
dzienników krakowskich. Oto w dzień 29 
listopada, a więc w rocznicę powstania, 
śpiewacze towarzystwo „Liedertafel11 dało 
koncert i uwzględniając ducha czasu, u- 
mieściło w programie jednę piosenkę po 
polsku. Było to grzeczne odwzajemnienie 
się Krakowowi, że przez tyle lat śpiewał 
piosneczki niemieckie. Dziennik ów, który 
się tak zajął losami „Liedertaflu,11 dziwi 
ąię, dlaczego tak mało uwzględniono w 
koncercie Polonję; co do mnie, który sza
nuję każdą narodowość i umiem oddać 
Bogu co jest boskiego, a Germanji co 
germańskiego, nie dziwię się całkiem i 
nie wymagam, aby śpiewali „po polski11 
ci, którym natura na inny manier ukształ
towała języki i inne ęrgana mowne.

„Wdzięczny zaś muszę być dziennikowi 
owemu za wzmiankę o istnieniu wyżej 
rzeczonego towarzystwa śpiewu, gdyż w 
nieświadomości mojej liczyłem je  już mię
dzy nieboszczyki, i w zaduszny dzień go
rąco modliłem się o zbawienie dla niego 
i światłość wiekuistą.

Od dziś dnia zaczynam wierzyć w nie
których ciał zmartwychwstanie i w ich 
żywot wieczny, tak jak Dziennik lwowski 
wierzy w wieczną dyrekcję p. Miłaszew- 
skiego. Są w istocie, jak się teraz prze- 
konywuję, kompleksje wytrzymałe na wszys
tko, nawet na pociski opinji publicznej.

Do takich liczy się figura obecnego dy
rektora teatru lwowskiego. Ma on wpraw
dzie maleńką piętę Achillesową, tj. tę, że 
niebo, a raczej okoliczności odmówiły mu 
wszelkiej kwalifikacji na dyrektora teatru, 
ale Dziennik lwowski i mitra książęca 
zasłaniają starannie tę piętę i bądź co 
bądź chcąc \i?brew woli przeznaczenia zro
bić z niego dyrektora i to za granicami 
rzeczypospolitej babińskiej, biedną scenę 
lwowską ciągną jak  Antygonę do tego 
grobu, jaki jej p. Miłaszewski przygoto
wuje. Heroiczne te usiłowania wypływające 
z osobistej sympatji do p. Miłaszewskiego, 
choć nie odniosą pożądanego skutku, hi
storja zapisze na kartach swoich ku wie
cznej pamięci, że nieudolność ma także 
swoich obrońców w Galicji. — Cóż bowiem 
ci panowie nie robią, na jakież nadludz
kie nie ważą się usiłowania? Oto spoczy
wających snem sprawiedliwych pisarzy ba
jek i romansów ruszają z grobu jak  Pio- 
trowinę, chrzczą ich ua dramatycznych 
pisarzy i ciągną gwałtem do Lwowa, by 
świadczyli o talencie p. Miłaszewskiego 
i jego intellektyalnych zdolnościach. Sam 
p, Miłaszewski, jak  niegdyś ów Nero *)

*) Dla uniknienia pomyłki odsyłamy zastęp ry 
cerski broniący sprawy p. M. do encyklopedji pod 
literę N.

wysuwa się na chwilę z togi imperatorskiej 
dyrektora i na rydwanie aktorskiego ta 
lentu dobija się o poklask i względy pu
bliczności. Co więcej obiecuje robić pilne 
studja ortografji i stylu w artykułach wstę
pnych Dziennika lwowskiego i ucieszyć oczy 
publiczności widokiem magnifiki swojej w 
roli 19-Utniej Joanny z Gmina.

Wyręczając historję , notuję te usiło
wania ku wiecznej pamięci Galicji i jako 
bezstronny pisarz uważałem za obowiązek 
zanotować te oferty i przyrzeczenia p. M.

A teraz darujcie, że sobie pozwoliłem 
z małej kreseczki zrobić granicę między 
tem, co powiedziałem, a tem, co mówić 
będę, (a chcę mówić o archeologji), aby 
ktoś nie pomięszał przypadkiem jednego 
z drugiem, n. p. pani M. z archeologją. 
Niema tu bowiem nic wspólnego, a nawet 
jest różnica ogromna; kiedy bowiem pani 
M. pierwszemi występami swemi, (a było 
to.... ale mniejsza o ehronologję) zyskała 
sobie od razu względy publiczności, pierw
sze występy archeologji zrobiły u nas 
fiasko i ściągnęły syki i gwizdania publi
czności, brak jej bowiem było tego, co 
oszczercy zarzucają panu M. tj. nauki. — 
Była jakiś czas u nas gorączka archeolo
giczna, epoka niepomiarkowanego zapału 
dla tego co stare. Dyletanci, archeologiczni 
motykami kopali ugory i kopce, każdy 
kawałek starej skorupy wprawiał ich w 
poważne zadumanie dlatego tylko, że sko
rupa ta była kilkaset lat starszą od tych 
garczków, jakiemi przekupki częstowały 
publiczność na Szczepańskim placu, a ka
wałek zżółkłego pergaminu zapisanego 
nic nieznaczącemi notatkami przenosili nad 
poważne dzieła współczesne. Nawet mnie 
samego— a także mogliście nieraz widzieć 
zadumanego nad kawałkiem kamienia, 
który może miał przyjemność patrzenia l 
twarz w twarz Noemu, łub którego z jego [

licznego potomstwa, a dziś musi dźwigać 
na swoich barkach omnibusy, dryndy kra
kowskie i miljony ludzkich podeszew.

Była to, jak  powiedziałem, gorączka, 
z której czas i śmiech wyleczyły ludzi, 
a archeologja dojrzała tymczasem w umie
jętność. Nie klękano już przed wykopali
skami dlatego, źe stare, ale że nam dawały 
miarę cywilizacji, że oświecały nieraz cie- 

ne miejsca historji. — Wędrowne m a
rzenia archeologiczne poczęły powoli prze
rabiać się na poważnych obywateli i zbu
dowały sobie stolicę — katedrę z rządem 
‘ sądem.

Alma mater krakowska ma także taką 
katedrę. Skromne muzeum uzbierane na 
początek, aby profesor nie zawsze i nie 
ze wszystkiem (potrzebował apelować do 
imaginacji słuchaczów, powiększyło się 
znacznie w tych dniach przez dary pana 
Rastawieckiego. Dary te cenne są szcze
gólniej przez swoją rozmaitość. Nie znaj
dzie się dwóch egzemplarzy podobnych, 
co kawałek, to nowość (rozumie się sta- 
rousta), to inna epoka, inny rodzaj; a, są 
tam prześliczne wykopaliska, dokumenta, 
pieczęcie, zabytki z żelaza, wyroby z gli
ny, naczynia z porcelany najrozmaitszych 
kształtów i fabryki z portretami i wido
kami artystycznej wartości. Między doku
mentami n. p. jes t album Stwosza, jego 
dyplom, wyroki sądowe, które szanowny 
zbieracz z niesłychanym mozołem i ko
sztem wydostał.

Tym wspaniałym darem muzeum nagle 
z chudego pachołka wyszło na bogacza, 
któremu w skromnej izdebce byłoby i cia
sno i niestosownie. Spodziewać się więc 
należy, że odpowiednio do zamożności, 
która teraz powiększać się będzie, jak  mi
ljony bogacza, urządzi uniwersytet przy
bytek dla tych skarbów i pokaże je  wkrót
ce oczom ludzkim i kamerom fotografów
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nie dla sprawiedliwości tylko, ale i przez 
następujące czysto polityczne względy:

a) Cokolwiekbyśmy Rusi odmówili, Mo
skwa jej w dwójnasób obieca. Nie dotrzy
m a— to prawda! ale zanim Rusini praw
dę tę sprawdzą?!

b) Im więcej damy, t. j. im mniej nie
słusznie przytrzymywać będziemy, tern 
mniej Ruś będzie mogła od Moskwy wy
czekiwać. Dajmy wszystko, to damy więcej 
niż Moskwa dać może, a wolność wszyst
kie głowy oświeci; te z pomiędzy dzisiej
szych wymagań Rusinów, które są bezza
sadne lub dziwaczne, a które opór sam 
jeden podsyca, upadną i pójdą w niepamięć 
same przez się.

ć) R o z w i j a n i e  n a r o d o w o ś c i  r u 
s k i e j  j e s t  w i n t e r e s i e  P o l s k i ,  bo 
Ruś zawiera w sobie nieobliczone skarby 
bogactw moralnych i materjalnych, umy
słowych i duchowych, które się Polsce przy
należą, które, pod ożywczem tchnieniem 
polskiego ducha, Polskę wzmocnią i odno
wią, po<Jczas gdy nienawiść i zawiść jało- 
wemi je lub nawet szkodliwemi czyni.

d) Nakoniec żywiołem ruskim trzeba 
owładnąć drogą miłości, choćby tylko z 
uwagi na los nieszczęsny w dzisiejszćj chwili 
Podola, Wołynia, Ukrainy i Rusi litewskich. 
Tam żywioł szlachecki dotychczas wyłącznie 
polskim niesłusznie nazywany, wytępiony 
do nogi; on więcej już krajów tych dla 
Polski nie uratuje, a Polska pozbywać się ich 
nie może. Uratować je dla Polski winieni  
musi żywioł ruski, wszechwładny nietylko 
tam, ale i na Rusiach Zadnieprskich i w 
Nowogrodzie i w Pskowie, gdzie się Sło
wiańszczyzna kończy. Żywioł ruski Rusie 
pod . moskiewskim zaborem będące dla 
Polski uratuje niezawodnie, bo on już pol
skim jest od wieków; tylko zamiast go nie
chęcią i pogardą odtrącać i wprowadzać w 
obłąd, ożywiać ciepłem polskiego uczucia 
należy.

„Nietylko więc wyzuć się należy wszelkićj 
niechęci do Rusi i Rusinów, nietylko roz
wojowi narodowości tćj nie przeszkadzać, 
ale przeciwnie wszelkich sił dołożyć, by 
nową, odrastającą tę gałęź polskiego dębu 
jak najszybciej wzmocnić i do wydania o- 
woców przysposobić.

„Ruś powstająca na duchu i siłach, to 
w dzisiejszych smutnych czasach dar nie
spodziewany, nieobliczonej wartości,(z łaski 
Wszechmogącego; to nowe z nieba spusz
czone nam narzędzie obrony i czynu, na 
wschodnićj granicy. Biada nam, gdybyśmy 
je zmarnotrawili, lub odepchnęli. Pozbyli
byśmy się może ostatnićj deski zbawienia, 
ostatniego środka ratunku.

W imię Korony, Litwy i Rusi! przestańmy 
więc na sprawę ruską w Galicji zapatrywać 
się z parafialnego galicyjskiego stanowiska; 
spojrzyjmy na nią z tej wysokości, kędy 
czysty, niezmazany, „u nieb stropu,* buja 
biały polski orzeł, a wtedy wyrzeczmy się:

swarów i niechęci,
moskiewskiej chętki panowania, domino

wania nad bracią nam równą i mającą 
prawo do równej z nami wolności;

przekonamy się, że Polska nie jest prze
znaczoną do tego, by była państwem zcen- 
tralizowanem; nietylko dla tego, że takiem 
nigdy nie była, ale dla tego, że takiem 
być nie może i być nie powinna bo cen
tralizacja, owoc despotyzmu (carskiego czy 
rewolucyjnego, wszystko jedno!) jest ducho
wi, idei polskićj i przyjętym w ciągu dzie
jów zobowiązaniom narodu przeciwną, jest 
przeciwną postępowi, przeciwną duchowi 
wieku i obietnicom przyszłości, na wolności 
zbudowanym....— “

Przegląd tygodniowy.
Mowa tronowa Napoleona i spór tu- 

recko-egipski, oto dwie główne sprawy 
ubiegłego tygodnia. Obok nich grupują 
s ię : powrót posłów republikanów do kor- 
tezów, powrót koronowanych gości suez- 
kich do Europy, zjazd biskupów na sobór 
do Rzymu, wybory Fenianow do parla
mentu angielskiego.

W mowie tronowej Napoleon przyobie
cał, jak z rogu obfitości wysypać Fran
cuzom nowe prawa i wolności. Trzebaby 
jednak mieć dużo dobrej wiary, aby za
powiedzi te wziąć za dobrą monetę. Tru
dno wierzyć w szczerość tych obietnic i 
zapowiedzi u człowieka, który sobie sa
memu się sprzeniewierza, który wyrzeka 
się własnego posłannictwa; kłam zadaje 
przeszłości swej i sam lekkomyślnie za
myka sobie wszelką przyszłość. Uczynił 
to zaś Napoleon opuściwszy dawne sta
nowisko swe w polityce europejskiej 
i zasklepiwszy się na ciasnem stanowi
sku rządcy Francji. Jakie zresztą mo
żna’ wierzyć w liberalne zamiary czło
wieka, który nie waha się powiedzieć: „za 
porządek ja ręczę!" Taką pewność utrzy
mania porządku mają tylko carowie; w u- 
stach Napoleona źle brzmi taka pewność, 
która w odwodzie musi mieć chyba na 
własny naród skierowane paszcze arma
tnie. Kto „ręczy za porządek," nie może 
ręczyć za wolność.

Polityka czynnej opozycji parlamentar
nej, polityka nieabstencji tryumfuje w Hi- 
szpanji. Wydawszy manifest ogłaszający 
zasady swe stronnictwo republikańskie 
wróciło do kortezów. Znajdzie ono coraz 
świetniejsze pole swej działalności w mia
rę, jak rząd prowizoryczny upada coraz 
więcej w opinji kraju. Upadać zaś musi 
postępując sobie tak jak dotychczas w 
sprawie kandydatury. Trzebaby chyba 
przypuścić najwyższą niedołężność Prima, 
aby wierzyć w dobrą wiarę jego. Ostatnie 
wiadomości z Hiszpanji donoszą znowu o 
tern, że po stanowczym upadku kandyda
tury księcia Genui Prim podnosi znów 
kandydaturę ksiącia Asturji, małoletniego 
syna ex-królowej Izabeli. Niedawno je
szcze przeczył on w kortezach uroczyście, 
jakoby miał podobny zamiar. Te coraz 
to nowe powstające i znów upadające 
kandydatury dyskredytują coraz więcej 
monarchję, tak że stronnictwo republi
kańskie zyskuje coraz więcej zwolenni
ków. Czy może Prim nie tak bardzo nie
chętny jak na pozór się zdaje temu stron
nictwu, i czy może za cenę dyktatury czy 
prezesostwa połączyłby się z niem ? Przy
puszczamy to.

Podczas kiedy w Hiszpanji wstępują w 
akcję konstytucyjną republikanie, w Au- 
stiji wstępuje w akcję konstytucyjną sam 
monarcha wracając ze wschodu. Rozpo
czął on tę akcję zwołaniem rady pań

stwa. Jaki będzie drugi krok jego? Spo
dziewają się, że stanowcza zmiana syste
mu i częściowa zmiana ministerstwa otwo
rzą teraz nową erę w Austrji. W Wiedniu 
zanosi się na t o ; przynajmniej usposobie
nie stolicy ułatwiłoby cesarzowi przepro
wadzenie tych zmian.

Spór egipsko-turecki, który chwilowo 
zdawał się przybierać groźną postać, ma 
zbogacić nowożytne dzieje dyplomatyczne 
jeszcze jedną konferencją. Ten uniwer
salny środek na wszelkie europejskie kwe- 
stje i sprawy w ostatnich czasach ma być 
znowu zaaplikowany do sporu egipsko- 
tureckiego. Konferencja ma się zejść, a 
„protokół" ma sprawę załatwić. Kiedyż 
nareszcie wybuchną te kwestje europej
skie, których nie będzie można załatwić 
przy zielonym stoliku spisaniem „proto
kółu"?

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a, 2 grudnia.
(16) [ Z n i e s i e n i e  k o m i s j i  s p r a w i e 

d l i w o ś c i  — R e f o r m a  s ą d o w n i c 
t w a  — Z n i e s i e n i e  z a r z ą d u  s p r a w  
d u c h o w n y c h  — N a m i e s t n i c t w o . ]

Po dokonaniu centralizacji w administra
cji rozciąga ją  obecnie rząd i do sądo
wnictwa. Otrzymaliśmy wiadomość ze źró
dła zupełnie wiarogodnego, że z nowym 
rokiem komisja sprawiedliwości, jedyny je 
szcze autonomiczny zarząd centralny w kró
lestwie, stanowczo zniesioną zostanie, a 
sądownictwo poddane będzie bezpośrednie
mu zawiadywaniu ministra sprawiedliwości 
w Petersburgu. Jeżeli centralizacja admi
nistracyjna wprowadziła niesłychany chaos 
i zamęt do zarządu naszego kraju, to cen
tralizacja sądownictwa stokroć szkodliwsze 
pociągnie za sobą skutki, bo dotychczaso
wa organizacja sądowa w królestwie, ści
śle związana z istnieniem komisji sprawie
dliwości, pozbawioną naraz zostanie wszel
kiego związku i sprowadzi tysiące wątpli
wości i kwestji niepodobnych do rozwią
zania. Lecz dla Moskali wszystko to jest 
zupełnie obojętne byt’ po siemu i kwita. 
Reforma sądownictwa nastąpi z nowym ro
kiem 1871.

Dla uchylenia wszelkićj odrębności i u- 
sunięcia cienia nawet jakiejś autonomicznćj 
decentralizacji, zniesiony także zostanie z 
nowym rokiem zarząd spraw duchownych 
w królestwie, zwany „zarządem wyznań 
zagranicznych" (nieprawosławnych).

Od osób, które temi dniami powróciły z 
Petersburga, dowiadujemy się, iż nieodwo
łalnie postanowione zniesienie namiestni
ctwa w królestwie, znów dla jakichś przy
czyn doznać ma odwłoki. (Piszą o tć n 
dzienniki petersburgskie. Bed.)

Rozporządzenie komitetu urządzającego 
zamieniło znowu 18 miast i miasteczek na 
wsie czyli osady. Leżą one w gubernji ra- 
domskićj.

Lw ów , 5 grudnia 
L. [Z r a d y  m i e j s k i ć j  — Kwe s t  ja 

t e a t r u  — Nowe  o d k r y c i e  k u l t u r -  
t r e g e r ó w  — Z e l o t y z m  r e l i g i j n y  w 
g i m n a z j u m  n i e m i e c k i m  — S t o w a 
r z y s z e n i a  ż ydowsk i e . ]  Na ostatn im  
posiedzeniu rady miejskićj załatwiono lul
ka spraw administracyjnych, z których naj
ważniejszą jest zabezpieczenie dostawy ro
bót rzemieślniczych dla potrzeb gminy. 
Wszystkie wnioski sekcji przyjęte zostały 
prawie bez dyskusji, nieco dłuższa rozpra.- 
wa rozwinęła się przy sprawie odstąpienia 
gruntu miejskiego na Chorążczyznie towa
rzystwu ochronek małych dzieci, które 
chciało tam założyć ochronkę; prośbę to
warzystwa na wniosek sekcji załatwiono 
odmownie z powodu, iż miasto na pomie- 
nionym gruncie zamyśla założyć szkołę. 
Podczas dyskusji nad tą sprawą poruszono 
tćż i sprawę gimnazjum Franciszka Józe
fa, a referent sekcji miał sposobność za
pewnić, że sprawa tego gimnazjum zbliża 
się już do ostatecznego załatwienia.

Dnia wczorajszego publiczność nasza za
wiedzioną została w oczekiwaniach swych ; 
spodziewano się bowiem wieczorem z pe
wnością rozstrzygnięcia kwestji dyrektora- 
tu sceny polskićj, a tu jakby zimna woda 
spadła na rozciekawionych wiadomość, że 
na posiedzeniu wydziału krajowego przy
jętym został wniosek Smarzewskiego, od
roczenia tćj sprawy do czwartku, dla bliż
szego rozpatrzenia warunków podanych 
przez ubiegających się o dyrekcję teatru. 
Na posiedzenie to nie przybył p. Rajski, 
pod pretekstem kataru, co daje powód do 
złośliwych uwag kronikarzowi Gazety Na
rodowej. Dziennik Lwowski używa czasu, 
który jeszcze pozostaje do czwartku, by po
nownie obrzucić błotem p. Cetnera i jego 
spólników, jako tćż p. Pietruskiego, który 
występował wczoraj przeciw p. Miłaszew- 
skiemu. O ile nam wiadomo i p. Smarzew- 
ski jest przeciwny Miłaszewskiemu, i tak 
jest wszelkie prawdopodobieństwo po temu, 
że zasada podniesienia sceny polskićj we 
Lwowie zwycięzko wyjdzie z walki z osobisto
ściami.

Zamiast nowego dyrektora sceny pol
skićj, dostaliśmy wczoraj inny wcale ory
ginalny podarunek. Wnocy porozlepiano 
po rogach ulic sążniste plakaty, z których 
się dowiedzieliśmy, że troskliwi o nasze do
bro cywilizatorowie niemieccy chcą nam 
zrobić surpryzę na jasełka: Oto jakiś pan 
Penn, ponoś aktor niemieckiego teatru od
krył, że „in der Hauptstadt Galiziens" — 
o zgrozo! dotąd nieraasz czasopisma nie
mieckiego i podjął się przeto szlachetnćj 
misji „um einem lange schon tiefgefiihl- 
tem, und oft betontem Bedurfnisse zu ge- 
nt tgen"— jak mówi afisz — wydawać cza
sopismo niemieckie, tygodnik, pod tytułem: 
Velocipede, naturalnie: „pikant, interessaut, 
amUsant etc." Niezawodnie naród uzna do
bre chęci naszych opiekunów i złoży im 
winne podziękowanie.

Uczniowie starozakonni niemieckiego gi
mnazjum wyłącznie prawie skład jego sta
nowiący wnieśli do namiestnictwa skargę 
na jednego z profesorów, który im ustawi
cznie wyrzucał ich wyznanie i obrażał ta
kowe. Niewątpliwie władze poczynią kro
ki, by podobnym nadużyciom zapobiedz. 
Dziwi nas atoli, że ruchliwy „Szomer Isra
el" nie wziął jeszcze tćj sprawy w swoje 
ręce i nie zużytkował jćj do pouczającego 
wykładu o „statsgrundgesecach" i auto- 
nomji krajowćj; zacne to towarzystwo z
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początku w szumnym programie swym o- 
głosiło, że będzie polonizować żydów i pou
czać ich o sprawach krajowych i t. p. 0- 
kazuje się zaś, że jest to istne gniazdo 
centralistów, które na swych posiedzeniach 
zamiast się zajmować strzeżeniem spraw 
żydowskich (stósownie do nazwy swćj) wy
myśla niestworzone rzeczy na Polaków i 
unosi się nad niezrównaną dobrocią mi
nisterstwa i t. p. Nasi izraelici snać tak 
zasmakowali w życiu stowarzyszeń en fa
milie, że noszą się z myślą założenia no
wego towarzystwa żydowskiego, które się 
ma nazywać „towarzystwem żydów postę
powych" i ma naprawić grzechy popełnio- 
ue przez „Szomer Israel" w kierunku na
rodowym. Pierwotnie chciano je ochrzcić 
„Fortschrittsverein“ (czy nie „neuer Frei- 
er“?) lecz zarzucono tę podejrzaną nazwę.

W poniedziałek odbędzie się w sali ra- 
tuszowćj walne zgromadzeuie klubu rezo- 
lucjonistów.

W iedeń. [ R a d a  p a ń s t w a  — b r o 
s z u r a  F i s c h h o f a  — dr. S mo l k a . ]  — 
Rada państwa zwołana na lig o  b. m. 
ukonstytuuje się w sobotę; w poniedzia
łek d. 13 b. m. powita ją  cesarz mową 
tronową. Prezydentem izby panów miano
wany zostanie książę Auersperg albo 
Schmerling. Izba niższa wybierze— jak  się 
Presse spodziewa — na prezydenta pana 
Kaiserfelda, na pierwszego wiceprezydenta 
p. Hopfena; kto zaś na miejsce Ziemiał- 
kowskiego drugim wiceprezydentem zo
stanie, naprzód oznaczyć trudno. Przed 
Bożem Narodzeniem izba niższa ma uchwa
lić tylko podatki na dwa miesiące i re
krutów.

Rozprawy adresowe i budżetowe mają 
przyjść dopiero po nowym roku na po
rządek dzienny. Zdaje się, że opozycja 
zmieni te plany.

Obszerna broszura Fischhofa p. t. Au- 
strja i rękojmia jej istnienia, wzywa Niem
ców, aby wzięli inicjatywę do przeprowa
dzenia koniecznej ugody z krajami opo- 
zycyjnemi i urządzenia Austrji jako pań
stwa federacyjnego (B undestaat) jednoli
tego, atoli z gwarancją narodowego roz
woju różnych prowincji.

Morgenpost pisze: „Obecny tutaj dr. 
Smolka konferował kilkakrotnie z jednym 
z ministrów często w ostatnich dniach 
wspominanym. Federacyjny program Smol
ki zyskał uznanie wiedeńskiego polityka, 
stawiał on jednak warunek, że potrzeba, 
aby się pierwej federacyjne stronnictwo 
między Niemcami utworzyło. Działalność 
swoją, mówił m inister, rozwinie dopiero 
wtedy, gdy urzędem swoim nie będzie już 
krępowanym. Drowi Smolce oświadczano 
gratulacje z powodu ważnej roli, jaka  mu 
przypada w udziale. “

[Z D a l m a c j i . ]  Najnowsze wiadomości 
z Ko t a r  u potwierdzają przypuszczenie, 
że częste napady powstańców zmuszą wnet 
do przerwania zawieszenia broni. Gminy 
powstańcze B r a i c  i M a i n a  usiłują cią
gle zbliżyć się do forpoczt P i e t r o p a o l o  
i do twierdzy K o s m a ć .  Małe utarczki 
były bez znacznych skutków. Słoty trwają 
bez przerwy. Jenerałm ajor Kodolitsch 
miał przybyć do Wiednia w celu złożenia 
raportu ministrowi wojny osobiście.

Z Bukaresztu piszą, że rząd austrjacki 
w celu usunięcia obawy rządu rumuńskie
go co do konwencji między Portą a Au- 
strją zaw artej, przesłał gabinetowi ru
muńskiemu najformalniejsze zapewnienie, 
że w tej konwencji niema najmniejszej 
klauzuli dotyczącej się Rumunji.

Zaślepione dzienniki centralistyczne żą
dają dalszych represaljów w Dalmacji. 
N. Pr. mówi: „Możemy tylko ubolewać 
nad polityką dowódcy hr. Auersperga, 
który rebelantów wspaniałością i łagodno
ścią spodziewa się rozbroić. Tak samo 
możnaby ugłaskać hieny bukietami kwia
tów." Z Gracu wysłano 300 rekrutów do 
Dalmacji dla skompletowania pułków.

O poruszeniach powstańców tyle wia
domo, że po klęskach w Żupie rzucili się 
z całą siłą na prawo do Kriwoszy, gdzie 
kolumny Auersperga pobili i zwrócili się 
obecnie na południe, gdzie jest słaba ko
lumna Schoenfelda. Obroty swoje mają 
uskuteczniać zawsze na terytorjum czar- 
nogórskiem. Trwanie powstania poczyna 
już wywierać wpływ na sąsiednie kraje 
tureckie. Jeżeli nie przesadzają z umysłu 
wiedeńskie dzienniki, zacznie się na wio- 
sn5 ogólny południowo-słowiański ruch

Praga. W artykule pod napisem „Po- 
iakoma pisze Pokrok:

„Mamy się sprzymierzyć z Czechami, czy 
nie"? Oto jest pytanie, jakie sobie Polacy 
w Galicji zadają. Dziennik Lwowski trzy
mający się programu Smolki, zdawiendawna 
doradza ziomkom swoim taką politykę, 
jaką się kieruje naród czeski, a sprzymie
rzenie się z nami w celu porażenia wspól
nych przeciwników, rozumie się u niego 
samo przez się. Gaz■ Nar. i Czas piszą 
raz tak, drugi raz inaczćj, niezajęły więc 
w tym względzie pewnego stanowiska, zaś 
Kraj krakowski, zdaje się, uważa to za je
dno z zadań swoich: przygotowywać poro
zumienie się Polaków z Czechami; przed
wczoraj podaliśmy wyjątek z jego artykułu, 
który o przeprowadzenie tćj myśli nalega. 
Doszedł nas wszakże i Dziennik Polski 
z najgrubszymi pociskami w przeciwnym 
kierunku i właśnie ten przeciwny głos 
chcemy najpierw wyświecić, nim Krajowi 
na przyjacielskie przemówienie jego odpo
wiemy.

Dziennik Polski jest organem p. Ziemiał- 
kowskiego, zbankrutowanego rajchsratowi- 
cza polskiego, przepadłego kandydata lwow
skiego do sejmu, który wraz z innymi wie- 
deńskiemi znakomitościami za przedlitaw- 
skie zasługi swoje wysokiem miejscem radcy 
trybunału zaszczycony został. Organ tak 
czcigodnego patrjoty nie może być mnićj 
czcigodnym i mniej patrjotycznym; słowem, 
jest on co do kierunku politycznego w dzien
nikarstwie polskićm tćm, czćm u nas Dzien
nik Pragski. Przyniósł on artykuł pod na
pisem: „Niemcy w Austrji." Zadosyćuczy- 
uicnie naszym żądaniom musi nastąpić nie
zawiśle od ugody z Czechami, mówi on, 
a ponieważ nie chcemy, aby wtenczas, kiedy 
powszechna sprawiedliwość wymierzaną bę
dzie, kraj nasz tylko tyle otrzymał, ile 
rząd będzie mógł dać Czechom i Słoweń
com, dla tego chcemy, żeby Galicja własne 
otrzymała stanowisko i jesteśmy przeci
wnikami federacji.

Tak po większćj części dosłownie rozu
muje przedlitawski organ w języku pol

7 gruchną 1869.

skim i w jednym artykule odsłania całą 
głębię swćj „dobrodziejskićj" duszy. Nie 
będziemy się zatrzymywać nad tem , że 
opozycją czeską przedstawia jako niezado
wolenie jednego tylko człowieka, i kładzie 
ją  na równi z opozycją galicyjskich Rusi
nów ; człowiek, który niezadowolenie swego 
własnego narodu za n ic  nie uważa, w po
r ó w n a n i u  z n i e z a d o w o l e n i e m  Ni e m 
ców,  nikogo obrazić nie może; kto sam 
siebie nie szanuje, kto własnemu swemu 
narodowi nie przypisuje politycznćj wagi, 
ten ani od drugich szanowanym być nie 
może, ani nie zasłużył sobie, aby przeci
wnik polityczny inaczej go traktował, jak 
dotąd rada państwa traktowała przyjaciół 
Ziemiałkowskiego, uważając ich za bła
znów {trop fort. Rtd. Kraju).

Nie będziemy się też spierać z tym „czy
stym" Polakiem o to, czy stronnictwo po 
centralistach najsilniejsze, ma za sobą pra
wnopolityczną powagę arystokratów lub bi
skupów; nie pytamy się nawet o to, czy 
arystokraci polscy, którzy się własnego 
swego ludu boją, czy biskupi polscy są 
liberalniejsi niż czescy; zresztą zostawiamy 
mu także zupełnie dowoli, czy w piędzie- 
sięcioletnich rządach pruskich w Poznaniu, 
i w znanćm postępowaniu sejmu berliń
skiego w obec posłów polskich zechce także 
upatrywać sympatją niemiecką dla wskrze
szenia Polski w dawnych granicach. Kto 
tak myśli, kto to uważa za szczyt mądrości 
politycznćj, że się taniemi wiedeńskiemi 
frazesami o sympatjach dla Polaków rok 
w rok za nos wodzić daje, temu owszem 
bardzo przystoi Słoweńcom filologję wyty
kać.

Główną wszakże rzeczą, która zasługuje 
na ocenienie, jest to , że Dziennik Polski 
chce dla Galicji odrębnego stanowiska, ale 
zarazem jest także przeciw federacji, któ- 
raby i Czechom i innym krajom to dała, 
czego dla siebie chce Galicja. Każda poli
tyka jest egoistyczna, każda chce przede- 
wszystkiem swego dobra; jeżeli jednak kto 
chce sprawiedliwości dla siebie, a oświad
cza się stanowczo za przeciwnika takiejże 
sprawiedliwości dla drugich; jeżeli Dzien
nik Polski woła do Wiednia: dajcie nam 
to my trzymamy z wami, byście i innym 
dać nie musieli; to już nie jest więcćj e- 
goizmem, to już gotowa zdrada wolności, 
to jest podłość! Kto godny jest wolności, 
ten ją wszędzie szanuje i każdemu ją  ży
czy; sam rozumny egoizm tak nakazuje, 
bo jeden naród w niewoli staje się powo
dem do ujarzmienia drugiego narodu, a jak 
niewola niewoli tak wolność wolności sprzy
ja. Judasz w Dzienniku Polskim chcący 
sprzedać wolność reszty narodów, na sie
bie i na drugich grudniowe kajdany kuć 
pomaga. Kilka wyżebranych ustępstw dla 
Galicji są ceną, za którą swą pomoc w ce
lu utrwalenia hegemonji oiemieckićj nad 
Czechami i Słoweńcami ofiaruje i dowodzi 
potrzeby tćj zdrady pożytkiem dla sprawy 
polskićj, jak gdyby nie wiedział, że pie
niądze Judaszowe nigdy nie mają błogo
sławieństwa.

O przymierzu między Czechami a taki
mi politykami ani mówić nie można; po
dlec nie może być sprzymierzeńcem naro
du, który wolności sprzyja, który żąda zrzu
cenia wyniszczającćj opieki wiedeńskićj tak 
dla siebie jak i dla każdego innego, czy 
to Słowianin, czy Romanin,  Europejczyk 
czy Azjata.

Teraz słowo do Kraju i innych przed
stawicieli zacnćj polityki polskićj, przyja
ciołom sprzymierzenia się wszystkich uci- 
śnionychtżywiołów w celu wywalczenia wol
ności dla wszystkich przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi. Z naocznego przeświad
czenia się wić zapewne Kraj, że sprawa ta 
w własnym jego kraju jeszcze nie dojrza
ła i daleko jeszcze do tego, by wniosek 
jego mógł wejść w życie i porozumienie 
z opozycją czeską jeszcze przed otwarciem 
rajchsratu nastąpiło. Opinja opozycyjnych 
dzienników polskich jeszcze niewyrobiona, 
nieustalona i niejednolita, tak jak w Pol
sce zwykle bywało i bywa; w rezultatach 
sejmu lwowskiego daremnie szukamy pod
stawy do wspólnego postępowania w poli
tyce z Czechami i jeżeli rychły zwrot nie 
nastąpi, to polsko-czeskie przymierze od 
tego zależeć będzie, czy Polacy za stóso- 
wne uznają politykę swą na nową zwrócić 
drogę, któraby ich sama przez się do opo
zycji czeskićj przybliżyła.

Nie wiemy, czy się Polacy na dalsze po
stępowanie zdecydowali, jeżeli rajchsrat ich 
rezolucję odrzuci. Jeżeli Krajowi i zwolen
nikom jego na zbliżeniu się do Czechów 
zależy, niech się przedewszystkiem u dele
gacji polskićj w Wiedniu postarają, by w 
radzie państwa niedwuznacznie okazała, że 
rezolucję bierze na serjo, że nie chce się 
dalćj dać za nos wodzić jak w przeszłćj 
sesji i że żądania polskie zechce poprzeć 
w sposób czeski. Wtenczas uda się samo 
przez się zbliżenie się do Czechów. My od 
trzech lat stoimy w pogotowiu i z tego 
stanowiska się nie ruszymy.

Jest to zresztą także rzeczą opozycyj
nego dziennikarstwa polskiego, by szcze
rość swćj polityki dosadniśj stwierdziło. 
Do tego zaś nąleży przedewszystkiem bez- 
ogródkowe i jasne ocenienie lubego planu 
Dziennika Polskiego, któryśmy po raz 
pierwszy w organie p. Giskry Makr. Cor- 
res/?.rczytali.,Chcemy wiedzieć, co większość 
Polaków myśli o spisku niektórych swych 
rodaków z głównymi nieprzyjaciółmi naro 
du naszego; chcemy wiedzieć, czy większość 
Polaków uważa opiekunów Dziennika Pol
skiego za swych druhów i współbojowni- 
ków, czy też z a  z d r a j c ó w  w o l n o ś c i  i 
o d s z c z e p i e ń c ó w  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  
którzy swćm judaszowstwem hańbią naród, 
który tak wielkie za wolność poniósł ofiary."

Przytaczamy te zapatrywania poważne
go organu czeskiego zostawiając sobie na 
inny raz wyjaśnienie mu pewnych wątpliwo
ści, które d la  n a s j u ż  wątpliwościami być 
przestały ___

Francja.
P a ry ż  2 grudnia.

□  [ Wy b o r y  w c i e l e  p r a w o d a w c z e m  
— m o w a  O l l i v i e r a  i o d p o w i e d ź  M ar- 
t e l a  — l e we  c e n t r u m  — Patrie o s to 
s u n k u  s u ł t a n a  do k e d y f a . ]

Paryżanie nazywają dzisiejszą izbę do
mem łysych. W czasie głosowania na pre
zesa, wiceprezesów i t. d. musiał każdy 
wyborca siedm razy swoją kartkę wkła
dać do urny na trybunie postawionej, a 
tern samem prezentować się przed całą

publiką. To też ceremonja ta  wydała, że( 
jeden tylko Ernest Picard ma jeszcze 
długie na plecy spływające i gęste włosy.

La France wyliczywszy nowe pogłoski
0 ministrach, powiada o stanowisku Olli
viera : „Mówią, że p. Ollivier jest w wiel
kim ambarasie co do swego nowego sta 
nowiska; czuje on widać, że zadaleko po
szedł za dawną większością, nie otrzy
mawszy od niej pożądanych rękojmi." Fo 
wyborze Davida 137 głosami jeden z de
putowanych zawołał: „Są to owi 136 z 
Ollivierem na czele!" Część 116, która 
Ollivierowi wierną pozostała, odbywa dzi
siaj wieczór nowe posiedzenie, w celu na
radzenia się co do dalszej taktyki prze
ciw dawnej większości.

Jakkolwiek nie jest już zwyczajem pro
wadzenia dyskusji w czasie organizacji 
biur, Olliyier jednakże zostawszy dziś pre
zesem biura drugiego, z tej okoliczności 
powiedział zupełnie polityczną mowę. Wy
jaśnił w niej, co go oddziela od dzisiej
szego lewego centrum. Najprzód żywo u- 
bolewał nad tem, że go dawni przyjaciele 
opuścili, nawet zdradzili. „Sprawia mi to 
wielki smutek, lecz jest to zarazem jeden 
powód więcej, abym wytrwał na drodze, 
którą sobie wytknąłem. Namiętności na
rodu przerastają nas, a my musimy szer
mować o dynastję." Przytoczył potem sło
wa cesarza: „pomóżcie mi panowie oca
lić wolność" i dodał: „my musimy ocalić 
cesarstwo." Jemu się zdaje, że lewe cen
trum zdąża wprost do rewolucji, a wła
śnie kraj należy dzisiaj oszczędzać. Po 
Ollivierze Martel odpowiedział na te za
rzuty, że jego przyjaciele i przedtem i 
później chcą ratować cesarstwo wolnością, 
że"; właśnie Olliyier sprzeniewierzył się 
swoim zasadom i z większością razem 
działał. Martel nazweł Olliyiera apostatą. 
Lewe centrum liczy na to, że Thiers mu 
będzie przewodniczył. W Journal de Paris 
p. Weis ogłosił artykuł, w którym dowo
dzi konieczności zmiany gabinetu i przy 
tem cesarzowi oddaje nadzwyczajne po
chwały. U patrują poza tym artykułem 
wpływ p. Thiersa, a tem samem symptom 
zbliżenia się tego męża stanu do cesar
stwa. Dziennikarze przypisują temu arty
kułowi wielkie znaczenie.

Prezydenci i sekretarze nowych biur 
należą wszyscy do dawnej większości lub 
do dawnego lewego centrum, które się 
do niej przyłączyło.

O stosunkach tureckich pisze Patrie: 
„Członkowie ciała dyplomatycznego w 
Konstantynopolu, jakkolwiek życzyli sobie 
zapobiedz smutnemu konfliktowi, nie po
stępowali jednak z początku jednozgodnie. 
Tymczasem rzeczy się zmieniły i wielkie 
mocarstwa nie łącząc się wcale do uło
żenia aktu zbiorowego, działają w jednym 
duchu. Francja, Anglja i Austrja ułożyły 
po poufnej umowie punkta, do których 
się odnosić mają ich projekta zaradcze,
1 te projekta przedłożone już zostały w 
Kairze w sposób skuteczny. Włochy wy
stąpiły z początku po stronie interesów 
wicekróla. Teraz zmieniły stanowisko i 
zbliżyły się do trzech innych mocarstw. 
Takie jest położenie rzeczy. Sułtan nie 
może folgować, ma za sobą prawo i trak 
taty. Skoro wicekról projektów mocarstw 
usłucha, zapewni sobie sympatję Europy, 
której dzisiejsze swe stanowisko zawdzię
cza “

Rumunja.
J a s s y  d. 29 listopada.

[ T ł o  s p r a w  p u b l i c z n y c h .  — 
u p a d e k  — b e z ł a d  i d e m o r a l i z a c j a  
— w y j ą t e k  j edyny] .  Ileż to myśli po
budza dzień dzisiejszy jako rocznica powsta
nia 30 r.? Milczeniem obchodzimy 29 listo
pada — w duchu a prawdzie. Lecz zamy
ślając rzucić kilka rysów o stósunkach pu
blicznych w Rum unji, mimowoli nasuwa 
się paralela pomiędzy działaniem naszem 
w r. 31 jako „miateżników,“ a dzisiejszą 
polityką rumuńską jako państwa lennego. 
Dyktator Chłopicki chciał bić się tylko 
z carem moskiewskim z zachowaniem pod- 
daóczćj wierności dla niego jako króla pol
skiego. W Rumunji wszyscy głośno wyznają 
nietykalność traktatów, synowskie przywią
zanie do Sułtana: skrycie zaś dążą wszel- 
kiemi siłami, aby wydrwić sobie niepodle
głość i utworzyć królestwo Pan-Rumunów. 
Umyślnie słowa „wydrwić“ użyłem, bo na 
serjo o chwyceniu za broń dla wolności 
nikt z Rumunów nie myśli i pojęcie pa- 
trjotyzmu jest tu niezuanćm. Dwa czynniki 
zakaziły charakter Rumunów: barbarzyń
ska niewola u Turków a potem nagła, ani po
święceniem ani krwią nieokupiona swoboda. 
Oto klucz do wytłomaczenia sobie wszyst
kich objawów życia publicznego w Rumunji. 
Piękna to rzecz wolność, ale trzeba się jćj 
stać godnym, trzeba ciężko i długo praco
wać na nią. Są to wprawdzie przestarzałe 
i oklepane pewniki, a mimo to nigdy nie 
jest za dużo powtarzać je. Dzisiejsze poło
żenie Rumunji jest jak Twardowskiego po
między niebem a ziemią. Rwą się do nie
podległości, nieprzebierają w środkach, mo
że nawet ziszczą się ich nadzieje — lecz 
gdy to nastąpi, wtedy zginęli z kretesem. 
W tak zgangrenowanem bowiem ciele duch 
wolności mieszkać nie może. Książe Karol 
pojął małżonkę, aby rozpocząć z góry od
rodzenie Rumunów. Bukareszt przyjął go 
z entuzjazmem oficjalnym, Jassy illumino- 
wały się mnićj jak skromnie. Posłowie i 
senatory zjeżdżają się na zwykłą sesją sej
mową; dużo projektów przygotowano wcale 
dobrych, bo dążących do istotnćj naprawy 
skołatanćj nawy rumuńskićj, lecz cóż? cho
ciaż sankcjonowane będą, zostaną martwą 
literą, bo niema ludzi, którzyby je urze
czywistnić potrafili. Całe życie publiczne 
tutaj to istna komedja — i to licho od
grywana. Posiadamy tu uniwersyteta, li°ea 
bez profesorów i uczniów, akademje bez 
członków. Jedne gimnazja i szkoły niższe, 
które jako tako wegetują. Dotknij się ja- 
kićj bądź gałęzi życia publicznego, znaj
dziesz kilku ludzi prawych, szczerze pragną
cych pracować dla dobra kraju, poczuwa
jących się do obowiązków —  lecz za nimi 
ćma nieuków, szarlatanów, którzy wszystko 
dobre głupotą lub egoizmem niszczą. Przy
jęty jest tu system, że ze zmianą mi
nisterstwa, cała maszyna rządowa się od
mienia. Przypuszczam to w administracji, 
ale nie żeby i sędziowie podlegali tym fluk 
tuacjom politycznym. Wiadomą jest rzeczą, 
że minister rumuński rzadko dłuźćj się 
trzyma jak pół roku- Wystawcie sobie tedy

to zamieszanie, gdy co chwila inni przy
chodzą urzędnicy, sędziowie, nawet posłu
gacze publiczni! A jakie ztąd skutki? że 
każdy urzędnik niepewny jutra, choć do
brze płacony, kraść musi, aby wytrzymać 
czas spoczynku, gdy pozostanie bez kawał
ka chleba, gdy wyczekiwać będzie, aż jego 
protektor przyjdzie znów do steru.

Ztąd też przedajność urzędników doszła 
do niesłychanych rozmiarów; Moskwa jest 
świętą pod tym względem w porównaniu 
do Rumunji. Szacbrajstwo doszło do tego 
stopnia, że ogół urzędników od ministia 
począwszy aż do woźnego, dla tego tylko 
stara się o służbę publiczną, aby miał o- 
kazję okradania kraju w sposób honoro
wy? Cały kodeks prawny zredukował się, 
jak sami Rumuni śmiejąc się, powiadają: 
do paragrafu 37 t. j. do dukata austrjac- 
kiego mieszczącego w sobie 37 piastrów 
rumuńskich. I rzeczywiście, im kto|więcej 
zapłaci dukatów, tćm pewniejszym może 
być wygranćj. Lecz nie zawsze, bo nieje
den sędzia weźmie pieniądze a potćm po
tępi, aby jeszcze raz zedrzeć prawującego 
się. Partje polityczne rosną jak grzyby, 
ale tylko dla tego, żeby dostać się do wła
dzy, lub za opozycją zyskać łapowe. Nie
dawne to czasy, gdy partja „czerwonych" 
pod egidą Bratiana i Rozetego trzęsła kra
jem; bojarowie przycupli wyczekując sądu 
ostatecznego.. W tćm Bratiano upadł, par
tja czerwonych gdzieś ulotniła się w po
wietrze, ani pogrzebu jćj nikt wyprawa- 
nie mógł i dziś o tćm mówią, jakby o śnie 
jakim. I któż tego czarodziejem? Pan 
Kogolniczano, który zmądrzał i w partje 
się nie bawi, ale robi sam to co mu się 
żywnie podoba. Kiedy przed kilkunastu la
ty był ministrem, po raz pierwszy wpro
wadził ład do kraju, posłuszeństwo dla pra
wa, karność. Dziś i o to się nie troszczy, 
laissez faire, oto hasło jego. Istny dom za
jezdny zrobił z Rumunji, w którym każde
mu wolno hałasować, dokazywać, łupić, 
byle tylko gospodarzowi się dobrze opła
cił i nic na niego nie mówił. Finanse w 
tak opłakanym znajdują się stanie, że rząd 
nosi się z myślą wydzierżawienia hurtu 
wnego komor celnych, żup solnych i mo
nopolu tytoniu. Nie oburzono się bardzo 
na myśl tak krzyczącćj krzywdy dla kra
ju, owszem niejeden naprzód sięjstara wy
robić sobie choć maluczki udział w tćj spe
kulacji. Napróżno oglądam się na wszyst
kie strony, aby dopatrzyć dobrćj strony w 
tym narodzie, wszędzie blichtr lub zgnili
zna. Z prawdziwą więc przyjemnością no
tuję jeden fakt, który jaśnieje wielkością 
wśród tćj ogólnćj raizerji. Niema w żadnym 
kraju tyle troskliwości i tyle zakładów do
broczynnych dla biednych chorych co w 
Rumunji. Pełno tu szpitali i ochron boga
to uposażonych; niema miasteczka, gdzieby 
nie było szpitala choćby na kilka łóżek a 
nawet po wsiach się znajdują. Każdego cho
rego bez różnicy wyznania, staDu lub na
rodowości przyjmują do szpitala i pielęgnu- 
ią bez uajmniejszćj opłaty. Podobnćj insty
tucji w całym świecie nie znajdzie. Skła
dały się na to wieki i dziś każdy poczciw
szy bogaty bojar umierając, zapisuje zna
czną część majątku na te tak pożyteczne 
zakłady. Niedawno jeden z najbogatszych 
bojarów Mołdawji Baszota, testamentem o- 
fiarował 4 miljony złp. na szpitale i szko
ły. Człowiek ten całe życie odmawiał so
bie bynajmniejszćj przyjemności, skąpił na 
każdym- kroku, obdzierał chłopów, oficjali
stów nie płacił, o familję nie dbał a wszyst
ko w jednćj myśli zostawienia po sobie tak 
pięknćj pamiątki. Służba więc zdrowia jest 
chlubą i zaszczytem dla Rumunji. Lecz i tu 
w ostatnich latach rabies patriotica Rumu
nów skoślawiła to wspaniałe dzieło przod
ków. Rozpoczęło się systematyczne usuwa
nie lekarzy cudzoziemców, choćby odda- 
wna tu zamieszkałych, zwłaszcza szpitale 
starają się obsadzać domorodnymi nieuka
mi. Niemając ani szkół dobrych, ani uczci- 
wćj szkoły lekarskićj, fabrykują hurtem 
doktorów, którzy o medycynie najmniej
szego nie mają wyobrażenia — i mieć nie 
mogą, bo biorąc chłopca ze szkół trywiaF 
nych i nauczywszy go kilkanaście recept 
na pamięć puszczają w świat jako upaten- 
towanego przez rząd wc dobijacza chorych. 
Niedawno zdarzył się wypadek w wielkim 
szpitalu miasta Romania, że chory osądzo- 
uy został przez lekarza za umarłego za
nim śmierć o niego się.upomniała. Powie
dział to żonie chorego i wydał jćj bilet 
pogrzebowy wraz z pozwoleniem zabrania 
ciała. Jakże się biedna kobieta uradowała, 
gdy zamiast trupa, wzięła z łóżka wpraw- , 
dzie śmiertelnie słabego ale zawsze żywe
go męża. Wzięła go na ^eieś i tam dopie
ro w tydzień, szczęściem dla lekarza, u- 
marł. Sąd odebrawszy dwa i to z innych 
dat bilety skonu, zarządził śledztwo, z któ
rego okazało się, że lekarz bez naoczne
go stwierdzenia stanu chorego wydał bilet 
pogrzebowy, choć w nim wyraził, że nawet 
sekcją odbył. Mimo to jkpzostaje dotąd na 
posadzie — bo rodowity Rumun. Z bieżą
cych wiadomości politycznych, nic wam nie 
podaję, bo od kilku miesięcy w małym 
światku rumuńskim zupełna cisza. Chyba 
sejm co nowego przyniesie, o czćra nieo- 
mieszkam was zawiadomić.

Wiadomości z literatury i sztuki.
W sali towarzystwa naukowego krakow

skiego we środęy czwartek i piątek b. t. 
od g?dziny 11 do 1 będzie wystawionym 
na widok publiczny obraz p. W o jc ie ch a  
S t a t t l e r  a treści religijnej, wyjętej z poe
matu Bohdana Zaleskiego: „ N ajś w ię ts za  
Ro dzin a ."  — Opłata wejścia 20 cent. 
Część doobodu na ochronki na Wesołej.

— Od jednego z uczniów śp. Muczkows kiego otrzy
mujemy korespondencją, którą umieszczamy, bo 
w zasadzie godzimy się na tśjże wnioski: Ceas w 
nr. 278 donosząc o czytaniu przez p. Franciszka 
Matejkę rozprawy o bibljografji w towarzystwie 
naukowóm, pisze te Błowa:

„Dotychczas była bibljograija w uniw. jagieł, 
traktowana bardzo podrzędnie, gdyż katedra jś j 
bywała ty lk o  jakby przyczepka do posady bib(jo 
tek arza in ie  oddawali się jś j ludzie specjalni. Wy
kłady przeto p. Matejki, który się oddaje szcze
gólnie zawodowi bibliograficznemu zasługują na 
u wagę, “

Nie rozumiemy, co za cel miał kronikarz w sta
wianiu dzisiejszego docenta bibljografji ponad za
sługi jego poprzedników, czyniąc go specjalistą w 
przedmiocie, w którym nic dotąd nie wydał, a 
odmawiając specjalizmu mężom, którzy cały za
wód naukowy strawili na uprawianiu bibljografji,
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Wykład bowiem bibljografji o ile ten istniał przy 
uniwersytecie przez pół wieku, pozostawał tylko 
w ręku Bandtkiego i Muczkowskiego. (Brzeziński 
zbyt krótko wykładał, więc go nie liczę.) Bandt- 
kie katedrę tę stworzył tak, jako rozszerzył u- 
prawę bibljografji swemi dziełami. Mi czkowski 
był godnym jego następcą. Któż nie pamięta jego 
wykładów? On wlewał w pokolenia uczniów mi
łość ojczyzny i miłość przeszłości w księgach za 
wartej, wlewał ją otwarcie i skutecznie wówczas, 
gdy inni koledzy jego oglądać się musieli poza 
siebie. Wykłady przynosiły owoce dla nauki i dla 
kraju. Katedra zatśm nie była dotąd traktowaną 
podrzędnie i o jedynych dwóch jćj wyobrazicie- 
lach nie godzi się pisać, że to nie byli ludzie spe
cjalni. Uniwersyteckie indeksa lekcji corocznie 
zamieszczały bez przerwy ich rozprawy bibliogra
ficzne, będące owocem bibljograficznych lekcji. 
Dziś indeksa są puste. Pan F. M. pisywał dotąd 
bardzo pięknie o poezji serbskiej i o literaturze 
Czech. Gdy obecnie zamyśla wstąpić na inną dro
gę, niech drogę tę znaczy nowemi studjami, ale 
z tego co być ma dopiero, nie wnioskujmy na 
niekorzyść mężów, którzy stworzyli i pielęgnowa
li u nas bibljografją. Może p. M. jako docent wy- 
kłrdać sumiennie, czego dowodem może być li 
czny zapewne zastęp słuchaczy; ale ta czynność 
obowiązkowa nie może być wynoszoną kosztem 
poprzedników,Jktórzy naukowo pracowali na tem 
polu.

Bandtkie i Muczkowski pojmowali pewnie za 
równo sumiennie swe obowiązki, bo zaskarbili 
sobie niekłamaną miłość młodzieży, bo mnóstwem 
prac bibljograficznych zbogacili literaturę. Czyż 
można pisać, że dotychczasowi bibljotekarze-pro 
fesorowie nie byli ludźmi specjalnemi, i zape
wniać, że dopiero docent p. M. oddaje się szcze- 
gólnićj bibljografji, bo zamierza czytać rozprawę 
bibljograficzną. Życzymy następcom Bandtkiego 
i Muczkowskiego, aby tylko część ich zasług ka 
tedrą i piórem położonych, starali się położyć 
dla kraju, i aby katedra nasza tylko takich jak 
ci mężowie, niespecjalistów miała, a pewnie na 
nowo zakwitnie.

— Dowiadujemy się, że p. Zacharjasiewicz zna
komity nasz autor, bawiący obecnie w Radymnie, 
w mieście swćm rodzinnśm, napisał właśnie ko- 
medję prozą p. t. „Hrabia swatem“ w 1 akcie, i 
dwie powieści: „Chleb bez soli," przedmiot wzięty 
z czasów rozbioru Rzeczypospolitśj, tudzież drugą 
P -1, „Miljou na poddaszu," rzecz z czasów kró
lestwa kongresowego.

Strzecha. — W kraju naszym, w kraju w któ
rym prasę perjodyczuą słuszniej nazwaćby można 
prasą efemeryczną; w kraju w którym rzadko które 
pismo znaj doje warunki bytu i długim się cieszy 
żywotem, z prawdziwą radością witamy pierwssy 
zeszyt trzeciego rocznika lwowskićj Strzechy. Pi
smo to miesięczne ilustrowane, beletrystyczne, ma 
wszelkie warunki po temu, aby się stało ulubio- 
nem pismem rodzin polskich — i niezbędną roz
rywką wieczorów familijnych. Już sam napis „rok 
trzeci" u nas w Galicji jest najlepszym dowodem, 
że pismo to znalazło odpowiednią publiczność i 
że potrzebom publiczności tśj odpowiada. Na
kładcy przyznać trzeba, że w zeszycie tym nagro
madził znaczną ilość prac najlepszych pisarzy 
naszych, są tam powieści Bolesławity, T. T. Jeża, 
dalćj prace Wincentego Pola, wiersz znanego 
poety El. ...y i t. p.
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Spraw y pow iatow e i m iejskie.
K raków . —  Doroczne walne zgroma

dzenie towarzystwa opiekującego się bie
dną młodzieżą starozakonną odbyło się 
wczoraj przy bardzo licznem w spółudziale 
członków. Przewodniczący dr. Arnold Ra- 
poport zagaił posiedzenie przemową, w 
której podniósł, iż towarzystwo, k tóre już 
35 chłopców oddało do rzem iosła i do 
fabryk, udzielając im przytem  nauki po
trzebnej w osobnej dwuklasowej szkółce 
wieczornej, może się w tym roku poszczy
cić nader pięknym rezultatem , gdyż s z e 
ś c iu  wychowańców już tyle sobie zarab ia  
w łasną p racą , że nie potrzebują żadnej 
więcej pomocy od towarzystwa. Po dwu- 
letniem  istnieniu m a zatem  towarzystwo 
już tę zasługę wobec m iasta, iż wzięło 
niem al z ulicy 6 chłopców zaniedbanych, 
wystawionych na wszelkie następstw a że
braniny i próżniactw a i oddaje za to  spo
łeczeństwu tyleż rękodzielników pracowi
tych i odpowiednio wykształconych. — 
tow arzystw o mogłoby jednak  jeszcze o 
wiele więcej uczynić, gdyby starczyło fun
duszów. W ubiegłym  roku bowiem więcej 
ja k  30 chłopców stara ło  się o przyjęcie, 
a  wydział m usiał im odmówić dla braku 
pieniędzy. Zakończył więc przewodniczący 
odezwą do przyjaciół towarzystwa, aby się 
wszelkiemi siłam i stara li o pomnożenie 
liczby członków.

N astępnie odczytał sekretarz p. Herzog 
sprawozdanie z czynności wydziału w loku 
ubiegłym, z którego się okazało, że z sk ła 
dek miesięcznych i różnych darów wpły
nęło  1773 złr. 6 6 f tr ., zaś wydatki wyno
siły 1658 złr. 82 k r.; pozostało zatem w

kasie 114 złr. 84 kr. w gotówce, a  nadto 
905 złr. w różnych obligacjach, stanow ią
cych fundusz żelazny. Liczba członków, 
k tó ra  z początkiem  roku wynosiła 410, 
wynosi obecnie 423, powiększyła się za
tem  tylko o 13. Wychowańców było z po
czątkiem roku 28, obecnie je s t  ich 35.

Sprawozdanie to  świadczące o pomyśl
nym rozwoju i o praktycznej działalności 
towarzystwa przyjęte zostało oklaskami. 
Równie gorącego przyjęcia doznało prze
mówienie dwóch wychowańców dziękują
cych towarzystwu za udzieloną im opiekę.

Po uzupełnieniu wydziału wyborem 8 
członków w miejsce tych, którzy w myśl 
statutów  wystąpili, podziękow ał p. M arkus- 
feld w serdecznem  przemówieniu wydzia
łowi za gorliwość w zarządzaniu  sprawami 
tow arzystw a, na  czem posiedzenie zam 
knięto.

Równocześnie w przybocznej sali z p o 
wodu święta „Chanuke“ zwanego, w któ- 
rem  zwykle dzieci bywają obdarowywane, 
zastaw ioną była kolacja d la  wychowańców. 
I  tu ta j młodzież rozbierała  z wszelką 
gruntownością wszystkie przedm ioty po
rządku dziennego, czyli kolacyjnego, a 
wesołe miny wychowańców świadczyły o 
tem, iżby się zapewnie chętnie przyłączyli 
do yotum zaufania d la  wydziału.

K rak ów . — Komisja balneologiczna w c. k. 
tow. naukowćm krakowskiem odbyła w d. 3 b. m. 
posiedzenie, na którćm roztrząsano program no
wych łazienek w Iwoniczu budować się mających, 
wypracowany przez dra Bośniackiego lekarza zdro
jowego w Iwoniczu, przybyłego naumyślnie w tym 
celu do Krakowa. Plan na wspomniony budynek 
projektował p. Wężowicz tutejszy budowniczy. Na 
tćmże posiedzeniu dr. Dietl przewodniczący w ko 
misji balneologicznćj zawiadomił, iż dawniejsi do
broczyńcy, którzy już poprzednio złożyli 1500 złr. 
w obligacjach indemnizacyjnycb na szpital w za 
kładzie zdrojowym w Krynicy urządzić się mający, 
a od którćj to sumy odsetki tymczasowo na wspar
cie ubogich chorych, leczenia zdrojowego w Kry
nicy potrzebujących, corocznie przez dra Dietla 
rozdzielane bywają, obecnie w tym samym celu 
50 rsr. nadesłali. Powiększony tym nowym darem 
fundusz przyszłego Bzpitala zdrojowego w Krynicy, 
odtąd ma być złożonym do depozytu kasy tow. 
naukowego krakowskiego, przy pozostawieniu do
tychczasowego jego zużytkowania.

K ra k ó w .—Przeczytawszy w Kraju zaproszenie 
p. Konstantynowicza na wykład  jego czytania i 
pisania dorosłych (prawie w bajecznie prędkim 
czasie — bo już po 30-stu lekcjach) pospieszyłem 
z zajęciem dla słuchania przedmiotu tyle ważne
go. Lecz któż opisze zdziwienie, a nawet zgor 
szenie moje, gdy zastałem jeno — dwóch widzów 
i słuchaczów. Jak to — więc tak mało ciekawych 
w Krakowie, w przedmiocie tyczącym się oświaty? 
Czy też tak mało pieniędzy, że dla sprawy obcho 
dzącćj całą ludność w kraju, nie mogli możniejsi 
poświęcić jednego guldena? Albo może dla pory 
wieczornśj, dla brzydkiego czasu? Nie wiem, 
lecz w dnie podobne — widziałem zgromadzonych 
na francuzkim  odczycie, na różnych sztukach — 
wreszcie i w teatrze, a tylko rzecz tak żywotna 
i potrzebna, jak nauczanie prędkim sposobem 
czytania ubogich dorosłych jest dla nas tak obo 
jętnem? To smutno, raz jeszcze powiem — to 
smutno I

Bo ta k :— jeżeli dotąd jeszcze kto nie wierzy 
w tę metodę, to powinien ją zgłębić, dociec pra 
wdy, boć to rzecz wielkićj wagi; jeżeli zaś wierzy 
w nią, to wszelkiemi siłami popierać tę sprawę i 
dodawać otuchy jćj wynalazcy powinien.

Dowiaduje się obecnie, że p. Leśniowska, znana 
z pracy dla ludu wiejskiego, bawiła od dni kilku 
w Krakowie w celu nauczenia się metody p. Kon
stantynowicza, aby z pomocą nićj szerzyć oświatę 
między ludem górskim w pow. myślenickim. Lecz gdy 
p.Konstantynowicz zakładając właśnie teraz szkołę 
czytania, jednę u św. Barbary a drugą na Kazi
mierzu, nie miał obecnie czasu udzielać jćj swo- 
jśj metody, musiała więc zamiar swój szlachetny 
□a czas późniejszy odłożyć.

H yb otycze . — Otwarty tu zostanie urząd po
cztowy 8  b. m.

Sprawy sądowe.
L w ó w  2 grudnia 1869. 

Proces Wolfganga Blumenfelda i rodziny 
oszukańczą krydę.

(Ciąg dalszy.)
Dr.t H ó n  ig  s m a n n  jako obrócą Wolfgan

ga i Żanety Blumenfeldów, w dwugodzinnej 
mowie usiłuje zbić twierdzenia p. prokurato
ra odnoszące się do tych dwu oskarżonych. 
We wstępie wywodzi on z procedury karnej, 
że pomimo ii oszukańcza kryda składa się 
z tych samych niemal momentów, co zwykłe 
oszustwo, naleiy takową traktować według 
innych prawideł jak oszustwo, ju i z tego 
jedynie powodu, ze w procedurze osobny pa
ragraf traktuje o oszukańczćj krydzie. Następnie 
przystępuje do obrony trzymając się podzia
łu przyjętego przez p. prokuratora. Co do 
punktu pierwszego (przekręcenie masy przez 
założenie handlu w Stanisławowie) oskarżony 
przyznał się do założenia hanalu, ale nie ma 
dowodów złego zamiaru, o którym mówi pro- 
kuratorja. Świadkowie nie zeznali stanowczo, 
że i Natan Blumenfeld nie miał pieniędzy 
potrzebnych do założenia tego handlu; oko
liczności przytoczone, jako to że Natan B. miał

długi, że w znalezionych listach z podróży 
prosi rodziców o zapomogę, nie dowodzą że 
nie miał majątku i czynią to często synowie 
zamożnych rodziców, mimo że mają pieniądze.

Nadawanie fałszywych adresów na towarach 
posyłanych do Stanisławowa miało przyczynę 
tą, by konkurenci Stanisławowscy nie wie
dzieli co i zkąd Blumenfeld sprowadza i dzie
je się to często.

Że handel w Stanisławowie nie był filją 
lwowskiego handlu Blumenfelda dowodzi;

1) posiadanie Natana na podstawie prawnej;
2) ajenci handlowi, jak się okazało w to

ku rozprawy, komunikowali się bezpośrednio 
z Natanem.

3) Co do dokumentu zaręczyn Natana, 
w którym ojciec temuż darowuje handel w Sta
nisławowie, takowy jest tylko formą religijną 
a jako dokument hebrajski nie ma urzędowej 
wagi.

Co do zatajenia weksli i pieniędzy : Przez 
ukrycie weksli nie gasną pretensje, a więc 
cel nie byłby osiągniętym; gdyby B. miał złe 
zamiary, mógłby był weksle w banku eskon- 
tować i pieniądze ukryć. Istota czynu redu
kuje się do tego, że B. nie może się u- 
sprawiedliwić z niedoboru, ale nie ma tu o- 
szustwa.

Co do ukrycia ksiąg handlowych nie pod
pada to pod rygor g. 201, który mówi o zniszcze
niu dokumentów, nie wiemy zresztą czy pro
wadził B. porządne księgi handlowe; wiado
mo tylko, że takowe rozpoczął, ale nie ma 
dowodów czy kontynuował.

Co do punktu 3-go (ukrycie masy przez 
cedowanie pretensji) nie ma dowodów, że 
cesja na rzecz Żanety była fałszywą. Doku
ment tak długo ma wagę, dopóki nie ma do
wodu, że jest fałszywym. Zeznania świadków, 
że Żaneta nie miała majątku, nie są stanow
cze, gdyż w takich rzeczach nikt stanowczo 
orzekać nie może. Są zresztą nawet dowody, 
że Żaneta miała majątek. Przy zaślubinach 
swych otrzymała 1000 duk. Przez cały czas 
późniejszy rozporządzała tym majątkiem i mogła 
go powiększyć. Okazało się, że ma pretensją 
do pewnego bojara na 415 dukatów. W  ta- 
buli cięży na ciele tabularnem Żaki, pretensja 
Żanety B. na 25000 złr. na p. Ciepielowskim 
1000 złr., na Malinówce 900 złr. Na posia
dłości męża użytkowała ona całe gospodarstwo 
mleczne i nie miała przez ten czas wydatków 
w gospodarstwie domowym. Dalej okazało się 
z zeznań świadków, że Ż. B. prowadziła han
del kosztownościami i sumami pieniężnemi; 
to wszystko dowodzi że Żaneta miała nie mały 
majątek. Cesje publicznie i otwarcie uskutecznio
ne zostały i nikt nie wątpił, że są prawdzi- 
wemi, Co do tego, że Żaneta przywłaszczała 
sobie małe kwoty z kasy mężowskiej i że 
ukryła raz towary na obcym strychu, nic to 
nie dowodzi, gdyż mogła z kasy wziąć pie
niędzy do gospodarstwa bez opowiedzenia się 
mężowi, a towary dostały się zapewne przy
padkowo na strych, gdyż chcąc ukrywać to
wary, nie czynionoby to na tak małą skalę 
(ukryte towary wartają 56 złr ) C. d. n.

R ozm aitości.
*** Czas z  niedzieli w kronice pisze:
„Między dziennikami galicyjskiemi żwawe toczą 

się teraz spory,’ wprawdzie już nie polityczne ale 
gramatyczne, drukarskie, korektorskie, ekspedy- 
torskie, niekiedy nawet sięgające wyżyn redakcyj
nych, lecz nie o zasady tam chodzi, ani o zapa
trywanie się na sprawy publiczne. Domowe wa 
śnie wytaczane są na widok publiczny, wyciągane 
zakulisowe zajścia, prywatne zawiści, oskarżenia 
nawet o denuncjacje! Trzymając się zawsze zdała 
tych i tym podobnych spraw, lubo nie raz zacze 
piani, musimy w imię godności dziennikarskićj za
protestować przeciw tego rodzaju zwadom. Twar
dy choćby nawet najdotkliwszy cios wymierzony 
z pobudek politycznych, jest zawsze godziwą bro
nią, ale najlżejsze ukłucie w interesie prywaty 
wydaje nam się ohydnćm."

Z wielkićm zadowoleniem powtarzamy te siowa. 
Od chwili objęcia przez nas redakcji, nie oglą
dając się na innych, przecięliśmy odrazu gorszące 
a bezużyteczne kłótnie. One to bowiem po części 
rozzuchwaliły indywidua luźne i dyletantów pióra, 
że lekceważąc pogardę, jaką ich opinja publiczna 
piętnuje, usiłują zrobić śmiecisko z każdego dru 
kowanego papieru. Piszemy się w zupełności na 
słowa Czasu i każdy dziennik czujący swoją go
dność przyjąć je powinien za modłę.

P rzyp om in am y, że dzisiaj odbędzie się kon
cert p. Szczepanowskiego w sali redutowćj.

W ie liczk a .— We środę 8  b. m. teatr amatorski 
na cele dobroczynne: „Pani kasztelanowa" dramat 
w 1 akcie Korzeniowskiego; zakończy szkic Wł. 
Anczyca: „Chłopi arystokraci."

Sp irytyzm  w  L on d yn ie .—Do Atlg. Zł. piSZą 
z Londynu: „W szpaltach inseratowych dziennika 
Times znajduje się następujące ogłoszenie:

„Do właścicieli haunted houses (t, j. domów, 
w których się duchy pokazują). Kilku panów ży
czy sobie nająć haunted dom w Londynie lub w 
pobliżu dla spostrzeżeń naukowych." Jeżeli po
dobne domy znajdują się jeszcze w drugićj połowie 
XIX stulecia w Londynie lub jego okolicach, to 
widać, że duchy nie uciekły jeszcze zupełnie przed 
światłem dzisiejszćj nauki i postępu. Powyższy 
anons nie przestraszy ich wcale, gdyż — jak to 
świadczy adres na głównym przybytku spiryty-

stów — odwiedzać ich będą przyjaciele nie zaś 
przeciwnicy. Spirytyzm stanowi tu osobną umie
jętność posiadającą „spirytystyczne kolegjum" i 
swego kapłana w osobie Homego, który jest pra
wdziwy doctor divinitatis i regens professor. Spi- 
rytysta ten musiał już znieść wiele nieprzyjemno
ści dla swćj nauki. Sąd wytoczył mu proces za 
to, że od pewnćj bogatćj wdowy wyłudził za wy
woływanie duchów około 20,000  funtów szterlin- 
gów, a nadto jeszcze po śmierci jćj cały majątek 
wziął tym samym tytułem. Lecz nieprzyjemności 
te nie zniechęciły wcale tego apostoła spirytyzmu, 
lecz owszem w oczach jego zwolenników zjednały 
mu świetną aureolę męczeńską. Spirytyzm kwi
tnie ciągle a z nim i dr. Home, spirytystyczne ko
legjum przynosi ciągle nowe owoce, z każdym 
dniem zwiększa się liczba męzkich i żeńskich 
usłużnych medjów, które za pieniądze i dobre 
słowo utrzymują łączność pomiędzy wiernymi i 
i światem duchów. Mundus m it  decipi, ergo działa 
w tym duchu dr. Home za pomocą stołków i sto
lików, dr. Cumming swćm wyjaśnieniem apokalipsy, 
a inni jeszcze za pomocą niedyplomowego hum- 
bugu. W miarę potrzeby i ogłoszeń dziennikar
skich istniść będą ciągle w Londynie haunted 
houses.

Część urzędowa-
* Konkursa. Prezydjum sądu obwodowego 

w Stanisławowie na posadę kancelisty przy 
sądzie powiatowym w Buczaezu z roczną pła
cą 600 złr. w. a.

Lwowska krajowa dyrekcja skarbowa na 
posadę poborcy podatkowego II. klasy z ro
czną płacą 1100 zł. w. a. względnie na po
sadę poborcy III. klasy z płacą roczną 1000 
zł. w. a.; na posadę kontroioira I., 11. lub 
III. klasy z płacą 1000, 900, lub 800 zł. w. 
a. i na posadę oficjała 1., II. lub III. klasy 
z płacą roczną 700, 600, lub 500 zł. w. a. 
a wszystkie te posady za kaucją. Taż sama 
dyrekcja na posadę kontrolora przy urzędzie 
cłowym w Kocmyrzowie z płacą roczną 525 
zł. w. a. i wolnem pomieszkaniem. Prezydjum 
sądu obwodowego w Samborze na posadę 
adjunkta sądu powiatowego w Kałuszu z pła
cą roczą 900 lub 800 złr, w. a. Prezydjum 
sądu krajowego we Lwowie, na posadę a 
djunkta sądowego przy sądzie krajowym we 
Lwowie z roczną płacą 900 lub 800 zł. w. a.

Edykta. Sąd powiatowy w Bukowsku, ze 
celem zaspokojenia różnych kwot odbędzie 
się w Bukowsku przymusowa sprzedaż real 
ności włościańskiej pod I. 57 w Senkowej woli 
położonej. — Sąd powiatowy w Tarnowie uwia
damia Franciszka Sysłę, że przeciw niemu 
wytoczyła pozew Marjanna Sysło o uznanie 
współwłasności co do realnośćci 1. 42 w Gu- 
mniskach. Sąd powiatowy w Gródku zawiada
mia z miejsca pobytu niewiadomego p. Zy
gmunta Kotkowskiego, że przeciw niemu wniósł 
podanie p. Juljan Reiss o zabezpieczenie su
my wekslowej 4000 zł. w. a. Sąd krajowy 
jako handlowy we Lwowie zawiadamia p. Jó
zefa Drdlika, że przeciw niemu wniósł poda
nie Chane Kapelusz o zapłacenie sumy wekslo
wej 34 zł. w. a. Sąd powiatowy w Stanisła
wowie uwiadamia Gerscbona Horowitza, iż 
w skutek wniesionego podania nakaz płat
niczy wydanym został. Sąd krajowy w Kra 
kowie zawiadamia p. Józefę hr. Skorupkową, 
że przeciw niej wniósł B. Freilich pozew o za
płacenie sumy wekslowej 1500 złr. w. a. Sąd 
powiatowy w Uhnowie uznał Jana Fraoza sy
na gospodarza gruntowego za marnotrawcę i 
oddał go pod kuratelę.

Sąd powiatowy w Stryju zawiadamia Jana 
i Katarzynę Słupeckich o pozwie Michała i 
Elżbiety Teodorowiczów o uznanie powodów 
za właścicieli do realności 1. 35 na -Łanach 
górnych w Stryju.

Sąd powiatowy w Oświęcimie czyni wiadomo, 
że w sprawie egzekucyjnćj p. Franciszka An- 
gera przeciw Salomonowi Pilcer pto 50 zł. 
w. a. sprzedaż domu w Brzezince dozwoloną 
została. — Sąd obwodowy w Tarnowie uwia
damia p. Mieczysława Kępińskiego o pozwie 
p. Marji Kittay pto 200 zł. w. a. — Sąd po
wiatowy w Krośnie uwiadamia spadkokierców 
Tomasza Leśnikiewicza o pozwie dr. Zygmunta 
Bośniackiego o uznanie prawa własności do 
połowy roalności liczba 46 w Krośnie.—Sąd 
obwodowy w Stanisławowie czym wiadomo, 
że firma Adela kercel et Popowicz zmazaną 
została.— Sąd powiatowy w Kalwarji wzywa 
YYładysława Dittharda do zgłoszenia się do 
spadku po Macieju Ditthardzie.— Sąd obwodo 
wy w Tarnowie uwiadamia p. Ewę Dzwon- 
kowską o pozwie p. Rachla Kukuk pto 200 
zł. w. a.— Sąd powiatowy w Bolechowie wzywa 
Rachlę Liclitschein (do zgłoszenia do spadku 
po Meilechu Lichtschein.

List gończy. Sąd obwodowy w Tarnopolu 
ściga zbiegłego Abrahama Kańczugera, fakto
ra, poszlakowanego o zbrodnie oszustwa. Tenże 
jest w wieku 55 —40 lat, wzrostu miernego 
słabej budowy ciała, twarzy podługowatej, cery 
bladej, ma czoło wypukłe, wysokie, powieki 
jasne, oczy siwe, nos równy, rudą brodę, no
sił się po francuzku.

Licytacje. Sąd powiatowy w Mielcu roz 
pisuje licytację na sprzedaż realności 1. 18 w 
Złotnikach. —  Prezydjum sądu obwodowego 
w Stanisławowie rozpisuje licytację w celu 
zaopatrzenia sądu obwodowego stanisławow
skiego w sprzęty kancelaryjne. Magistrat mia

sta Lwowa wydzierżawia dobra „Kłótnia i 
Pniatyn" na dwanaście lat w drodze pisem
nych ofert. — Krajowa dyrekcja skarbowa we 
Lwowie wydzierżawia rogatki Griinthal, Ja- 
melna, Dorszów wielki i Wola wysocka.
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W iadomości te leg ra ficzn e .
Peszt 4 grudnia. (Posiedzenie izby niż

szej.) Juljusz Schwarz in terpeluje m ini
stra  Eotyosa (nieobecnego dla słabości), czy 
jeszcze przed Bożem N arodzeniem  zda 
sprawę o stanie szkół i czy przedłoży 
ustawę o reform ie wyższych zakładów  na
ukowych.

Przyzwolono kredyt dodatkowy w ilości 
150,000 złr. na wschodnią podróż cesarza.

Komisja finansowa potrzebuje w celu 
ukończenia obrad nad budżetem 7— 8 dni 
nieprzerywanej pracy, d l a t e g o  t e ż  w 
p r z y s z ł y m  t y g o d n i u  k i l k u d n i o w a  
p r z e r w a  w p o s i e d z e n i a c h  i z b y  
n i ż s z e j  n a s t ą p i .

Ju tro  po południu  zgrom adzą się red a 
ktorzy i właściciele dzienników w lokalu 
redakcyjnym  dziennika Hon, by się nad 
wspólnem postępowaniem  w sprawie po
datku od inseratów  naradzić.

Komisja finansowa izby niż. uchw aliła s ta 
nowczo na wczorajszem wieczór, posiedze
niu zniesienie stem pla dziennikarskiego. 
Podatek od inseratów  ma być zmieniony: 
6 cent. za cal kwadratowy przy dzienni
kach m ających 1000 egz. n ak ładu , 8 c. 
przy dziennikach m ających 2000 egz. na 
k ła d u , wreszcie 10 c. przy dziennikach, 
k tóre więcej jak  2000 egz. nakładają.

P rag a  4 grud. Tworzy się tu właśnie 
loża wolnomularska. Tutejszy korpus po
ciągowy postawiono na stopie wojennej

Monachjum 4 grud. Ministrowie oświe
cenia i spraw wewnętrznych ustępują.

Karlsruhe 4 grud. Izba panów uchwa 
liła  wszystkiemi głosam i przeciw 6 za 
prow adzenie obowiązkowych ślubów cy
wilnych.

Paryż 4 grudnia. Lewica wniesie w iz
bie ustawę wyborczą, żądającą zniesienia 
kandydatur urzędowych i surowych kar 
na  tych urzędników, którzyby na wybory 
wpływali.

G uizot wzywa „liberalnych", by się sku
piali koło parlam entarnego cesarstwa.

Temps utrzym uje, że Forcade podał się 
do dymisji z powodu wczorajszego unie
ważnienia jego wyboru. Patrie nie obawia 
się zaburzeń w Rzymie; arm ja papieska 
wystarczy na wszelkie możliwe ewentual
ności.

Dzienniki donoszą, że stronnictwo 01- 
liviera i Segrisa podało program , którego 
podstawy są następujące: rozwój sam o
rządu gminnego, zniesienie powszechnej 
ustawy o bezpieczeństwie, zm iana a rty 
kułu  75 konstytucji, rewizja ustawy wy
borczej, zniesienie stem pla od dzienników, 
zaprow adzenie sądów przysięgłych na prze 
stępstw a prasow e i polityka pokoju.

Zapewniają, że już  98 posłów program  
ten przyjęło i spodziewają się, że przez to 
nastąp i zlanie się stronnictwa Olliviera 
z stronnictwem  p. Andellare. §

Paryż 3 grudnia. Dzisiaj spokoju nie 
zakłócono. Nad grobem Baudina nie było 
żadnych dem onstracji pomimo licznie zgro
madzonej publiczności.

Dzisiaj odbyło się w Rouen zgrom a 
dzenie ludowe 2500 osób. Pouyer-Q uer- 
tie r zapow iedział ostateczne ukonstytuo 
wanie się jeneralnego kom itetu d la  prze 
mysłu. W ierzy on, że na przedstaw icieli 
przez kraj wybieranych liczyć m ożna 
żąda ce ł kompenzacyjnych nie prohibi 
cyjnych. Zgrom adzenie zaprotestow ało je 
dnogłośnie przeciw ankecie adm inistracyj
nej i żąda ankety parlam entarnej. W koń
cu wniesiono okrzyk: Niech ży je .P o u y er 
Quertier!

Florencja 4 grudnia. Opinione donosi, 
że Lanza wyrzekł się utw orzenia gabi
netu. Zapew niają, że król Cialdiniemu 
proponow ał utworzenie gabinetu i że ten 
że propozycją przyjął.

Ruszczuk 4 grudnia. Na rozkaz z Kon
stantynopola uwięziono w B ułgarji wiele 
osób. G ranica nad Dunajem  silniej strze 
żona.

Petersburg, 4 grud. Oczekują tu  w tych 
dniach księcia Orłowa z Brukseli, który 
tu  po nowe instrukcje przybędzie. Po 
świętach Bożego N arodzenia uda się na 
swą nową posadę do Wiednia.

Kairo, 3 grud. Seroez Effendi przybył 
tu  z ultim atum  Porty.

P rzegląd  polityczny.
Odbieramy następujący lis t o obecnej 

sytuacji i zam iarach rządu :
W iedeń 5 grudnia.

□  Z powrotem cesarza i p. Beusta sy 
tuacja  zaczyna się wyjaśniać. Wobec zu
pełnej nieporadności i braku program u 
„większości m inisterstw a" staje dziś jako 
nowy fak t, stanowczy program  dalszej 
akcji konstytucyjnej, z którym w rócił ze 
wschodu p. Beust. Zaczerpnąwszy z do
brego źródła  wiadomości o tym p rogra
mie , mogę wam pokrótce naszkicować 
główne jego rysy.

R ada państw a zw ołaną zostaje li tylko 
w celu uchw alenia budżetu. Ministrowie 
frakcji Giskry bronić będą w radzie pań
stwa ułożonego przez siebie budżetu 
pojedynczych jego pozycji. Radzie pań
stwa tegorocznej, w takim  składzie, jak ą  
ona dziś jest, nie zostaną przedłożone 
żadne inne sprawy, a mianowicie żadne 
kwestje konstytucyjne i prawnopolityczne. 
Tegoroczna bowiem rad a  państw a nie bę
dzie uw ażaną za kom petentny czynnik do 
traktow ania kwestji tyczących się nowego 
ustroju państwowego.

N atom iast obok rady państw a zajm ują
cej się budżetem  odbywać się będą kon
ferencje najznakom itszych posłów i prze- 
wódzców politycznych wszystkich krajów 
przedlitaw skich nad kw estją: jak i ustrój 
konstytucyjny m a być nadany przedlitaw - 
skiej połowie państw a rakuzkiego. In ic ja
tywa do tych konferencji wyjdzie od rządu.

Słychać, że w konferencjach tych m ają 
brać udział z Galicji Smolka i Ziemiał- 
kowski. : -

Temu zgrom adzeniu „notablów" rząd 
zakom unikuje w drodze poufnej swoje 
wnioski co do przyszłego ustro ju  Przed- 
litaw ji i co do przeprow adzenia ugody z 
opozycjami narodowościowemi, szczególnie 
z Polakam i, Czechami i Słoweńcami.

0  konferencjach „notablów 6 równocze
śnie obradu jąca  rada  państw a nie zosta
nie urzędownie zawiadomioną, aż dopiero 
na ostatniem  swćm posiedzeniu. W tedy 
dopiero przy zam knięciu sesji rząd  zawia
domi radę państw a, że konferencja „no
tablów" obraduje nad  wnioskami prawno- 
politycznemi, które przedłożone zostaną 
przyszłej radzie państwa.

Ta przyszła rada państw a będzie czystą 
k o n s t y t u a n t ą .

Na wiosnę zwołane będą sejmy kra jo 
we ad hoc w celu wybrania n o w e j  d e 
l e g a c j i  do tej konstytuanty. K anclerz 
Beust i korona oddają się nadziei, że do 
takiej ^konstytuanty nawet Czesi bez wa
hania się delegatów swych przyślą.

K onstytuancie tej przedłożony zostanie 
p ro jek t uchwalony na konferencji „no ta
blów" do konstytucyjnego traktowania.

Oto są główne rysy program u dalszej 
akcji konstytucyjnej.

O ile program  te n , d z i ś  p r z e z  k o 
r o n ę  p r z y j ę t y ,  przeprowadzonym  bę
dzie, przewidzieć trudno. Zależy to natu 
raln ie od okoliczności zewnętrznych i od 
tego, jak  opozycje narodowościowe nań 
zapatrywać się będą i czy się nań zgodzą.

Ważne wiadomości, które podaje po
wyższy nasz list z Wiednia, wiążą się z 
wiadomościami o konfereucjach z p. Smol
ką (patrz Wiedeń) i rokowaniach p. Zie- 
miałkowskiego zdzisiejszćm ministerstwem, 
na podstawie rezolucji jak  donosi N. Pr. 
Ma to być plan odrębnego traktowania Ga
licji (wypowiedziany w M&hr. Corresp.) 
przez co Giskra chce opozycją innych k ra
jów ubezwładnić. Jakkolwiek korzystne jest 
dzisiaj położenie Galicji, nie należy jednak 
zapominać, że nietylko o Galicję idzie, że 
jeżeli Beust zmianę ustroju państwa prze
prowadzić zamierza i zdoła, muszą i inne 
głosy a zwłaszcza czeski na szali zaważyć. 
Okoliczność ta stanowcza może być miarą,
0 ile dzisiejsza sytuacja jest korzystną dla 
pp. Ziemiałkowskiego i Giskry. Przytacza
my wyżćj według Pokroku, co o tćm Czesi 
sądzą.

Sejm peszteński dla zbadania finanso
wych przedłożeń będzie na kilka dni od
roczony— odroczenie to przypada właśnie 
w chwili gotujących się zmian w Wiedniu
1 głównym celem jego jest właśnie to , że 
rząd węgierski potrzebuje mieć wolny czas 
dla brania w nich udziału. Żadna bowiem 
wielka przemiana bez wpływu i zgody Wę
gier w Austrji obecnie odbyćby się nie 
mogła.

Pomiędzy sądami wydawanemi przez eu
ropejskie dziennikarstwo o mowie tronowśj 
Napoleona, uderza szczególnie gorące uzna
nie jakie ona znalazła w półurzędowśj pra
sie berlińskićj. Kreuz Ztg  i Kord atlg. Ztg 
nie mogą się dosyć jćj nachwalić. Szcze
gólnie podoba się organowi junkrów ów 
frazes o p o r z ą d k u ,  za który Napoleon 
r ę c z y .

Aż do 1 grudnia zjechało się już do Rzy
mu 400 biskupów. Patrie z zadowoleniem 
zapisuje fakt, że biskupi z różnych państw 
zaraz po przyjeździe do Rzymu składają 
wizyty posłom rządów swoich. Patrie widzi 
w tem postępowaniu dobrą wróżbę co do 
przyszłości soboru.

Dzienniki opozycyjne angielskie nie ta ją  
swego zadowolenia z rezultatu wyborów w 
Irlandji. Times poleca rządowi zniesienie 
Habeas Corpus w Irlandji, sekularyzacją 
dóbr kościelnych i postępowanie bezwzglę
dne w sprawie dzierżaw ziemskich.

Dzienniki m inisterjalne nie przywięzują 
wielkićj wagi do upadku kandydatury p. 
H eron; bronią one jednak ministrów, któ
rych zadaniem według nich jest zmniej
szyć za pomocą racjonalnego i sprawiedli
wego postępowania liczbę irlandzkich m al
kontentów i odciągnąć tym sposobem naj
żywotniejsze siły obozowi Fenianów.

O sta tn ie  te legra m y.
W iedeń 6 grudnia. Rozeszły się tu  z 

sfer wojskowych niepokojące pogłoski, że 
jeden  p u łk  w Dalmacji przeszedł do p o 
wstańców, że Auerspergowi rozkazało  m ini
sterstwo wojny inny pu łk  zdziesiątkow ać 
(z przyczyny ? Red.) lecz, że odpowiedział, 
że nie może się na to  odważyć d ła w ła
snego bezpieczeństwa. (Telegram  nie mó
wi, które pułki, ani też o ile te  pogłoski 
są wiarogodne — jakkolw iek niepowodze
nia czynią dezorganizację w wojsku praw 
dopodobną Red.)

W iedeń 6 grudnia. Cesarz przybył o 9 
rano, witały go władze i rada miejska.

T rjest 6 grud. Cesarzowa wczoraj wie
czorem udała się do Ankony.

P a ry ż  6 grud. Cesarzowa przybyła. 28 
deputowanych protekcjonistów przedłożyli 
interpelacją żądającą wypowiedzenia fran- 
cuzko-angielskiego trak ta tu  handlowego.

F lo re n c ja  6 grud. Opinione pisze: Cial- 
dini ma objąć prezydenturę i tekę spraw 
zewuętrznycb, Sella finansów.

R zy m  6 grudnia. Przybyło dotąd 500 
biskupów.

J u ż  po zam knięciu  dziennika o trz y 
mujemy n astępu jący  te leg ram :

W i e d e ń  6 g rud . 4 godz. popo łud r 
N a g ie łdzie  u trzy m u ją  za rzecz pew ną, 
że ca łe  m in isterstw o  poda ło  się do 
dym isji.

Kursa. W i e d e ń  6 grudnia, g. 2 m. 10 
5%  zjednoczony dług państwa 59.90.— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 69.70 —  Lon
dyn 124.45. — Srebro 122.25. -  Dukat 5.86. 
Akcje kred. 254.25 — Lom bardy 250.50.—  
Losy z 1860 r. 96 20. — Losy z 1864 r. 
117.20.— Akcje franko-austr. 99.— . — N a
poleony— .— . Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
245 50. — Akcje kolei Lwow.-Czerniow.
199.50. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
159 50. — Akcje Banku 728.— . —  Akcje 
banku zjedu. (Vereinsbank) 94 50. —  Ak
cje banku jen. 45.— . — Renta w srebrze 
69.80.— Bank obrotu 113.—  —  Tramway
132.50. Akcje banku ang. 2 6 6 — . W iedeń 
ski bank handlowy — .—. Kolej rządo
wa 380. Bank budowli 47.—  AlfSld 169.50 
Wiedeński bank — — . —  Kolćj siedmio
grodzka 168.—. — Kolćj Rudolfa 167.—.— 
Kolćj pardubicka 160.75. —  Kolćj północ
na 209.—. —  Galic. oblig. indemn. 72.70. 
Kolćj węgiersko - wschodnia 85.50.— Gal. 
banku hyp.— .— Anglo-węgierskie 86 50.

Usposobienie giełdy: mdłe.

Redaktor odpowiedzialny
n r .  L u d w i k  G u m p l o w i c z ,



istnieć lędzie.
i ch ińskiego sreb ra  
1 0 .

i

Wielka rzeczywista wysprzedaz.
Zmuszeni w skutek sprzedaży domu opuścić w którym od las 2d utrzymujemy

S k ład  fabryczny tow arów  z m eta lu  A lpacca i chińskiego srebra .
postanowiliśmy nasz bogaty skład poniżśj ceny fibryczućj wysprzedać — upraszamy zatem najuprzej
miej wysoką szlachtą i szanowną publiczność do zakupienia naszego słynnego fabrykatu.

Gwarantuiemy za pewność towaru, fabryka bowiem dalej ’"f '* “
Z a n as tęp u jące  p rzedm ioty  z A lpacca 

gw aran tu jem y na  la t
Noże stołowe lub widelce, tuzin od złr. 9.60 do złr. 14.

desserowe „ „ „ 7 do „ 10,
Łyżki stołowe „ „ „ 9.50 do „ 14.
Łyżki do kawy „ „ „ • 6.50 do „ 7
Chochla do mleka, sztuka złr. 1.75 do 2.25

do zupy, „ ,  2.90 do 3.80-
Lichtarze stołowe, para od złr. 2 do 10.
Lićbtarze ręczne, sztuka od złr. 1.20 do 4.
Cukiernice lub wazy na cukier z przykrywką i zamkiem,
Przybór na ocet i oliwą z dwóch cząści, zlr. 3.60 do 8.
Przybór na ocet i oliwą z czterech części złr.. 15 do 20.
Następnie kubki na pieprz i cukier od 60 cent. do złr. 3.60.
Solniczki, od złr. 1 do 1.80.
Girandole, przybory stołowe do kawy, do herbaty — tace od 8 do 24 
na masło i s e r — dzbanki na 2 do 6 szklanek — it . d. .

Oprócz tego wielką ilość bronzowych przyborów, tj. kałamarzy, popielniczek, hchtar y 
podstawek do zapałek, do zegarków, również kompletnych garnitur do biur.

■ ■ ■ I  Opakowanie gratis — Przesyłka za pobraniem pocztowem — Towi 
może być zmienionym.

Erste k. k. privillegirte
und  C h in as ilb e rw aa ren  - F a b rik s  - N iederlage

|  884(1-2)

KRAJ z worku 7 grudnia i 369.

sztultH od złt 5 do 10.

A lpacca-
W ie i i K o  li i m ar k t

Równobrzmiące uznanie
I ty siąca  lekarzy , udow adniające z u p e łn ą  sku teczność  we w szystk ich  c lio -j 
robach , p raw dziw ych  HOFFA fabrykatów słodow ych. Zam ieszczam y 

pon iżśj m ały  w yciąg  takow ych.
Do głównego składu J » u »  H o f f u  w Wiedniu, K a r t n e r r in g  1 1 .  ,

Hoffa słodowa czokolada zdrowia n i e  o b c i ą ż a j ą c  a n i  z a m u l a j ą c  i o ł ą f l b a ,

ł y c h  c i i u r u u a c n *  pw » » |łm v u w - w  --------- --------,  i
Ikolada powyższa l e c a y  1 w i m a e n i a .  l i r .  ftfle in r. S c l i a l  ling r, prakt- lekarz w l 
F e r s c h n i t a . —Upraszam o nadesłanie mi 12 flaszek p a ń s k i e g o  w y b o r n e g o  e w tr a c -  

, t u  f t ło d o w e ir o ,  a przytem przyjm pan zapewnienie, że p a ń s k i e g o  w y n a l a z k u  
n i e  m o g ę  d o i ć  p o l e c i ć  p o w r a c a j ą c y m  d o  s d r n w i a  . . . . . . . . .  p a c j e n t o m

j A d. H a u o » e k  prakt. lekarz w F e r a n l t z .  -  F a ń s k i e  t a k  b a r d z o  s ł a w i o n e j  
s ł o d o w e  p r e p a r a t y  p r z e w y ż s z y ł y  m o j e  tak „wygórowane oczekiwania . — Pięć] 
miesięcy ledwie mająea córka moja, d e l i k a t n e j  1 w ą t ł ć j  b u d o w y ,  wcześnie odj 
oiersi matki odłączona, w krótkim czasie zapadła na djarją, którój niepodobna było wstrzy
mać, a w skutek tego zupełnie wynędzniała. Użyciem J e d y n i e  pańskiego p r o s z k u  c z o -  

| k o l a d o w e g o  d l a  s s ą c y c h ,  p o w s t r z y m a ł o  n a t y c h m i a s t  u p o r c z y w a  d j a - j  
r j e  p r z y  w r ó c i ł o  i lo  z d r o w i a  1 w z m o c n i ł o  n a  s i ł a c h .  Bawiąca u mnie 671 
letnia krewna, kilkakrotnie sparaliżowana, okazująca symptomy zmiękczenia mózgu, użyciem 1 
p a n s k i e g o  s ł o d o w e g o  p i w a  z d r o w i a  i  c z o k o l a d y ,  powstała z loża . pomimoj 
pozostałego sparaliżowania, prawej nogi, (które ustępować się zdaje), zwolna przychodzi do 
sił, czego przy tak późnym wieku trudnoby przyszło Osiągnąć za pomocą innych srodkow.

I D r  J  R a b r l i e l  c. k. lekarz pułkowy w H e c k e m e t .  — Użycie Hoffa słodowego] 
piwa zdrowia, Hoffa słodowej czokolady zdrowia i piersiowych cukierków słodowych, osiągiem 
J a k  n a j p o ż ą r i a i i s z e  s k u t k i  D r  M. R l r c l . m a y e r ,  prakt. lekarz w *»r. l - o t t -  

I f r i e t z .  — Upraszam o świeżą nadsyłkę pańskiego słodowego piwa zdrowia które ponownie 
I ordynują pacjentom w różnych słabościach, a szczególniej mojćj żonie, c I e  r | .  ą c e j  c z t  s  < | 

m o c n y  b ó l  g ł o w y  1 b e z k r w l s to ó ć  na którćj doświadczałem w y b o r n e j  s k u t e c z  
„ o a r l  u a ń s k i e g o  p r e p a r a t u ,  za użyciem bowiem lOtej flaszki, ból zupełnie usiał i 
więcćj nie powrócił. H r  A d o l f  v o n  H e r b i e  obwodowy, gminny i ordynujący lekarz 
zakładu fabr. w U w a s s i t z .  — Lekarze, którzy ordynują fabrykaty słodowe Hoffa i którzy 
za nadzwyczaj s k u t e c z n e  takowe uznali: H r. P a w e ł  v. H a l o *  fizyk, l» r . K a r o l  
B i l lu . .  U r ,  H t t l in i s c h ,  U r .  1 ' r s n z  C h r o s t e k  nadlekarz, H r .  H u n z m e y e r  chi
rurg i akuszer, U r .  C i e s c h n i a y e r ,  U r .  A lo j z y  C i r u b e r  U r .  f c U r t l e r  nadlekarz 
H r  T e n d  H a r t i n u i u  mag. chirurgji, H r .  h r a n z  H o l z i n g e r ,  U r .  K l l c l . l c r  
lekarze kąpielowi H r .  K U p litz , H r .  J o s .  M e i t n e r  lekarz miejski, H r .  A. M a r s u b e k  
H r  R u d o l f  M l t t e u t l o r f e r  chirurg, H r .  F r a n z  e i s s  lekarz sądowy, H r .  K a r o l  

I p e c h y  kawaler v F e c s - C J f a l u  c. k. nadlekarz U r. O t t o  P o c h w e l l  lekarz miej
ski H r  K. R i c h t e r ,  U r  W i l d .  H ie . l l ,  H r  O t t o  R i c h t e r  U r  S p o r e r  c. k. 
radca gnbernjalny H r .  Ł e o  b c h t t n  Hzyk komititowy, H r .  . ł f i k o ł a j  S c h u b e r t ,  H r .  
F r a n z  S p ie s *  c. k. lekarz kameralny H r .  S p ies* . H r .  I r  S t e i n w a s s e r ,  H  . 
91 S k u l s k y . H r  K a r o l  T u r e k ,  H r .  M e d e r e r  v. W u t h e r  c. k. lekarz pułko
wy pensjonowany U r .  W a g e  ». k. nadlekarz, H r .  K a r o l  W a l l e r  fizyk miejski, H r .  
W at. W ie s ln g - e r ,  H r .  6 i i o r s n n i  X a i n p o n l  lekarz sądowy, jak również wszystkie 

(specjalne pisma krajowe i zagraniczne. ti88i3 .)
J e d y n ie  p ra w d z iw e  i d o s k o n a le  H O t t ’A M ak-E& tract-G esundheits-Biei,

I jak również Malz-Gesundheits- Chocolade i Malz-Exttact-Bonbons,
.nożna u J a n a  Hoffa K « r tn e r r in «  S r  11, lub w Krakowie w handlu 

Ikóba  ( s o h lw a s s e r a  na Stradomiu w domu p. Deichesa i Joze la  J a lu ia  
tv Tarnowie u p. W  T. A. W le l« « ó r fk ie g o ;  w Przemyślu zaś u p. 51.

| K ozłowskiego

dostać  
J a -

W Wiedniu am Graben Nr. 3 .
„Stock im Eisen," Icka der K i r a t a t r i t r a see

Sńetiera i At ta ,
p o s ia d a c z a  n a g ro d y  p a ń s tw o w e j

poleca
na porę jesienną i zimową

w najlepszych gatunkach

SUKNIE MĘZKIE
po cenach:

Surduty jesienne
l i a j i i i o d m e j p i ć g o  kroju 
■ ■ ■  zlr. 10 w. u. wmma 

Elegancki surdut zim owy
u wybornśj materji i dobrze podwatowany 

■ ■ ■  zlr 18. m atm
Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8 do złr. 30 
Surduty wierzchnie jesienne
Ubrania jesienne.................
Surduty jesienne (Sakeau).
Surduty jesienne (Jaquett).
Płaszcze i haw eloki...........
Surduty aimowe krótkie, . .
Surduty zimowe eleganckie
Tużurki aksamitne .  .........
Surduty do polowania
Surduty strzelecki*.............
Szlafroki................... ..
Surduty domowe i kancelar.
Surduty dla księży .............
Surduty wierzch, dla księży
Futra miejskie  .............
Futra do podróży...............
Tużurki salonowe...............
Fraki i surduty ...................
Kolorowe żakiety salonowe 
Czarne ubrania salonowe 

kompletne . . . . . . . .
Spodnie zimowe . . . . . . . . .

„ jesienne. . . . . . . . . .
Kamizelki w różn. gatunk.
K am asze. ...................
Bluzy oficerskie .................
MHMi Przy zamówieniach oprócz oznacze
nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jaktylko wymaganiom 
;u • -j-ipowiedzą, napowrót odebrać.

Cenniki rozsyłają sję na żądanie firanko 
i bezpłatnie.
* * ■ 9  Przenoś zone suknie dla mniój zamę
żnych, są po bardzo przystępnych cenach 
do nabycia. 668(26-7)

Z uwagi, że nasz rozległy skład zaopa
trzony w suknio roanaitój miary w najlep
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynóm bowiem naszem usilnem staraniem 
utrzymać dawno już ustaloną reputację na
szego zakładu krawieckiego— mamy sassezyt 
polecić się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapewnić, że z anpełnóm ich 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufania. 

Oczekując jak  najliczniejszych zamówień, 
zostajemy z uszanowaniem 

KTiTiTiKR i ALT, majstrowie krawieccy, po
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eiseo.“

n 8 17 30
n 16 n 42
» 6 17 26

10 n 32
Y t 10 17 60
n 6 17 14
V 14 1) 50
n 18 n 30
n 6 r 28

tała cena złr. 10
P 8 32
n 4 77 15
n lb 17 30
n 18 17 60
n 40 » 300
n 36 17 200
n 14 17 3C
n 14 77 35
r 10 V 28

j j 24 » 45
z 4 n 15
17 4 D 10
17 3 17 10
r 2.50 17 8
17 7 M 20

|Najnowsza oferta szczęścia.

Oryginalne losy państw a.
są, wszędzie do nabycia i gra niemi 

dozwolona. 
Błogosławieństwo boskie

» „ € d h n a !“
W ielkie nowemi wygranemi zuaczuie, bo 

8 milionami pomnożone losowanie kapitałów
Losowanie gwarantuje i wykonywa 

państwo.
P oczątek  c iągn ien ia  10 b. m 

tylko 8 złr. w . a . ,  albo
4 złr. w . a . , albo
2  złr. w . a .

kosztuje jeden przez państwo gwarantowany 
rzeczywisty o r y g in a ln y  los* p a ń s tw o w y
(nie promessy zakazane), a  przesyłką tych rze
czywistych oryginalnych losów* państwowych 
za fraukowanem przesłaniem opłaty w naj

odleglejsze okolice uskuteczniam.
IT y lk o  w y g ra n e  będą w y lo so w a n e !!  

G łó w n e  w y g r a n i  wynoszą: * 5 0 , 0 0 0  
* 0 0 0 0 4 1 , 1004M M ), 1 S 9 5 H O , I9 5 4 IO O , 
19 0 0 0 0  t« 3 U W O , 1 4 ł* 5 0 4 »  H ti tO O O  
1554H K Ś 17*0000 l o O O o O  4 0 , 0 0 0 ,  
4 0 0 0 0 ,  3 0 4 N N I, 3 razy k * 5  O o O  4 
razy i  COO OO, 4 razy a * 5 ,4 1 0 0 , 6 razy 
k • «  O O O  9 razy k * 0 , 0 0 0  4 razy k 
H O O O  3 razy k 9 .5041 , 6 razy a 
26 razy k 54MH», 4 0 0 0 ,  23 razy k 3.9541, 
29 razy i  3,04M >, 130 i -zy k 2  54141 131 
razy ii «,4MM» 6 razy 4 * ,5 0 0 ,  12 razy k 
1,9410 , 300 razy k ftO O O , 530 razy ii 54K», 
400 razy k * 5 0 ,  270 razy k *044, 48,4,10 
razy k 1 5 0  * 1 9 , H O ,  lO O  5 0 ,  3 0  

W ygrane i nrzędowne wykazy ciągnień 
przesyłam moim szanownym obbiorcom bez- 
włoczuie i dyskretnie.

Przez moje Losy szczególniejszetn obda
rzone szczęściem wypłaciłem mym odbiorcom 
w samej Austrji najteyższe gluume wygrane: 
złr. 300,00", 225,llt‘0, 187,500, 102,500,
150,000, 130,000, k ilka  razy po 125,000, 
kilka razy po 100,000, niedawno znowu 
wielki los 127,000 a dopiero, bo 20 paź
dziernika znowu najwyższą wygraną główną 
wypłaciłem w Austrji.

Zwracam uwagą na to, źę po tern 
wielkiem losowaniu nowe nie tak prędko 
nastanie; zatem upraszam interesowanych 
obstalunki teraz jeszcze spiesznie nadesłać.

JLaz* S nnis. Colin
w  H am burga 866(3-4) 

K antor bankowy i wekslarski.
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przybory do toilet, czasze

Towar, który się nie podoba,

WILLARDTA
w ielkie anatomiczne 

m u zeum
będzie otwarte jeszcze tylko 

krótki czas 
w sali .hotelu saskiego 

ód 9 rano do 6 wieczór. 
Dla dam we wtorek i piątek 

bd 2 do 6 wieczór.
866(4-4)

j w  W ażne O gt°sz e n ie
 —   _ ^

nowiłem :

Fortepiana, Pianina i Fortepiana
u  k sz ta łc ie  s to łu  (T affelform ).

Instrum enta te  sprowadzam z najsłynniejszej fabryki w całych Niemczech i Prusiech fit my.

Holling & Spangenberg Zeite.
Zachwalać tutaj powyższe instrum enta, byłoby zbytecznćm ; lecz zapraszam wszystkich znawców, by, 

przybywszy do mego handlu , przekonać się chcieli, że w mowie będące^ ^ . a n a
ciażby nawet i kaprysu -  odpowiadają: elegancja naweL k t ó r a __ pie% J  taki in strum en t, jaki 
zentowaną. — System niektórych w mechanizmie jest a t n e r y K U n a n t *  /  mmiscnwieh znawców
sie w moim handlu pojawił, został natychm iast zalecony przez jed n eg o , z P 'erws?ych miejscowych znawców
domowi, którego właściciel sam jako reprezentant i nestor na drodze handlu i p z >s -< 1 

Za powyższe instrum enta fabryka a (recte) ja  poręczam.
W  tych dniach otrzymam Fortepiana Paryzie.
Równocześnie zawiadamiam szanownych interesowanych, że handel mój zaopatrzyłem w dobór

Mebli, Luster, Łóżek żelaznych. Kolebek,
M a te ra c y  sprężynowych, włósianych, seegrasowych; P o d u sx e li 

skórzanych, Vatercloosów
i rozlicznych n iek tó ry ch  innych  przedm iotów , k tó ry ch  li ty lko  w moim hand lu  dostać można.

Nakoniee zwracam uwagę, że stawiam ceny takie, w obec których konkurencja upada.
Wchodzę we wszelkie umowy, zamiany, udzielam kredyt całkowity lub częściowy; wszelkie zas 

lub odnowienia z szybką usługą i przystępną ceną załatwiam.
W  K r a k o w ie  przy ul. Zwierzynieckiej w  d om ach  w łasn ych .

naprawy

Kazimierz Henisz. 799(8-10)
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 Gra na oryginalue państwowe 1 osy pre- Ę
miowe,.jest wszędzie ustawami dozwoloita 'W S  K

W  d. 1) grudniu b. r. -
odbędzie się najnowsze wielkie

Ms oso tranie Kapitało te -
urządzone i gwarantowane przez wysoki rząd. 

T y lk o  w y g ra n e  będą w y lo s o w a n e .
Główne wygrane następujące:

lOOOOO tal p r u s k lc l i
100.000,60.000, 40 000,20.000, 15.000, 12.000,
2 po 10 000, 2 po 8.000 i 6.000, 3 po 5000,
6 a 4,000, 3 a 3 000, 14 ii 2000, 23 ii 1600, 
130 a 1000, 500, 222 a 400, 300, 330 a 200, 
402 a 100, 16,150 a 47, 40, 30, 22, 12 tal. sr. 
pruskich.

Każdy wylosowany los, musi wygrać.
1 cały oryg. los państwowy kosztuje 7 fl. w. a.
‘A oryg. losu pańs. „ 3 A „
■A ,, u . 1* ,  u  ̂ A i*
Za przesłaniem należytości, albo najdogo- 

dniśj za złożeniem na poczcie pieniędzy. Ka
żde zamówienie, nawet z najodleglejszych 
stron, natychmiast odwrotną pocztą załatwio 
nćm zostanie, a po nastąpiouem losowaniu, 
bezwłocznie Interesantom przesłaue zostaną 
wygrane pieniądze wraz z listą wygranych, 

Powyższe losy należy rozróżnić od zakaza
nych prawem promes, każdy bowiem zama
wiających, otrzyma do rąk własnjch orygi
nalny los państwowy.

W  ciągu 6 tygodni będą miały miejsce 2 
wielkie losowania głównych wygrauych w ilości 

327,000, 2 a 30,000, 20,000 2 a 10,000 
Osiągnienie podobnego szczęścia żaden pe

wnie inny interes nie przedstawia 
Jakkolwiek w ogłoszeniach tego rodzaju po 

dobnie wielkie wygrane figurują, należałoby 
jednak w własnym interesie przekonać się, ile 
jest prawdy w tych ogłoszeniach hamburg- 
skich kupców. Prosimy o zgłoszenia spie
szne z zupełnem zaufaniem pod adresem.

ttiebr, EsilienfeM
Haupt-Comptoir, Bank u. Wechsel-geschaft 

in Hamburg. 817(10-10)

Płótno reumatyzmowe,
przez c. k. namiestnictwo węgierskie i w Anglji patentowane, do użycia jako pierwszy i z pewno
ścią pomagający środek przeciw wszelkiego rodzaju cierpieniom, podagrze, gośćcowi, rwaniu 
w członkach, przeciw róży, każdego rodzaju dnawej słabości w rękach i w nogach, szczególnie 
przeciw kurczom żył, gośćcowi w głowie, przeciw nabrzmieniu członków, zwichnięciu i kłóciu 

w boku — w paczkach mniejszych po l złr. 5 cent,, a w większych po 2 złr. 10 cent.
Również słynny

SNiryskt p la s t e r  u n iw e r sa ln y
na wszelkiego rodzaju rany, odmrożenie i nagniotki. Słoik z iustrukcją użycia kosztuje 35 cent. 
Artykuły te utrzymuje w KRAKOWIE wyłącznie p E rnest S tock m ar, aptekarz

tamże do nabycia
Stjro/f piersiowy Młr. tValthera z MMrezna

jedynie skuteczny środek na zastarzały kaszel, chrypkę, koklusz, astmę, zaflegmienie płuc, gripę 
i plucie krwią w całych flaszkach po 2 złr w połówkach po 1 złr. — oraz kompletne

A P T E C Z K I H O M E O PA T Y C Z N E
po cenach od 2 do 20 złr. za pojedynczy środek 20 cen 796(6-6)

Dom zleceń Rolników w Czerniowcach
podaje do pows/.echućj wiadomości, jako zakład handlowo-bankierski

załatw ia wszelkie czynności handlowe i bankowe.
Hr. A. Gostkowski.76n(3-3)T.

Ś w ieżo  w y n a le z io n y  sz lach etny  m eta l !
T ylk o  tu

p raw d ziw y . Złoto 1talmi! T ylk o  tu 
p raw d ziw y.

Gwarantuje s ię , że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się , że niepodobna ich odróżnić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego jedy
nie po tak niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

B i i  u t  e r  j  C :
d la  d a m  :

1 Przepyszna broszka 80 c 1 zlr. 1,20,1.80,
2.50, 3, 3.50, 4.

1 Para kolczyków  80 c. 1 złr. 1.50, 2, 2.50, 
3, 3.50, 4, 4 50.

1 G arnitur: broszka i kolczyki (cały garni
tu r odpowiedni) złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50,

1 Naramiennik ciężki złr. 1.50, 2, 2 50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80, 
złr. 1, 1.50, 2, 2 50, 3.

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, zlr. 1.60, 2, 2.50.

1 Bardzo piękny naszyjnik z medaljonem

d la  i i ię z c z y z n :
1 N ajm odniejszy elegancki łańcuszek do ze

garka zlr. 1, 1.30, 1.60, 2, 2.60, 3, 3.50. 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5,
5.50, 6.

1 D ługi łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika lub kraw atki c.
50, 80, złr. 1, 1.50, 2.

1 Bardzo p iękny medaljon  do męzkich łań 
cuszków do zegarka złr. I, 1 50, 2, 2 50, 3. 

1 B uncik do bryloków 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka

wów z kamykami emaliowanemi lub bez 
c. 50, 80, zlr. 1, 1.50, 2, 2 50.

1 G arnitur guziczków do gorsu i rękawów 
(odpowiednich) c. 60, 70, 85, złr. 1, 1.50 
1 80 2, 2.50 3.

złr. 2.80, 3, 3.60. .
P i - i n ł o r i a  i  I t r u l a n ł a m i  zupełnie jak  prawdziwe, że nawet znawca nierozpozna. Bi- 
D IZ U bB ljo  L D ry ia n iid m i żuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 
talmi, kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.
1 Broszka  złr. 1.50,2, w doskonałym gatun

ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50 
1 Para kolczyków  złr. 1.50, 2, w najl. gat 

2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.
1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.5 0 , 2 .

1 Para guziczków do rękawów złr. 1.80, 2.80. 
1 Szpilka do krawatki złr. J, 1.50, 2.
1 Pierścień brylantowy w najl. gat. złr. 1, 

1 50 2, 2 6", 3 
1 N aramiennik  z brylantami złr. 2, 2 50, 3.Ó0 

4 50, 5.50.

Wschodnie, wiecznie pachnące Jonquille biźuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.

1 Kolja  dwa razy około szyi złr. 1, 1,2 0 , 1.40. 
1 Kolja  „ ozdobiona

pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. *2.50, 3.

1 Broszka  złr. 1.20, 1.50 1.80, 2.
1 Para kólczyków  80 c. złr. 1, 1.6 0 , 2.
1 Branzoleta  c. 20, 45, 85, złr. 1.
1 Kolja  na około szyji c. 60, 80.

Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym g.ituuku, raczy się zgłosić osobiście lub
listownie do mnie pod adresem:

tJtattaus  779t3' 24)
Ei ster Pariser Basar fur Oesterreich in W ien,

^ Ę T  K w r i i tn e r s t r a s s e  51. P n la is  T o d e ssc o .
Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą — Przesyłki za zaliczką pocztową lub na

desłaniem’gotówki. Ulusti owane .-i nniki przesyła się na żądali o gratis.

S t t u  a w n n t o f ó w  ś t i s y a w e t s m 

Prawdziwe angielskie patentowane łyżwy
najnow szej i najpraktyczuiejśzśj konstrukcji do wyboru.
Dla dzieci 1 para 90 cent, 1 z r. 20 cent. 1.60, 2 złr. 1
dla kobiet 1 para złr. 1.50, 2, 2,50, 3, 4 złr. t  z przyborami.
dla mężczyzn 1 para złr. 1.50, 2, 2.50 3, 4, 5 złr. |

J a c q u e s  Haines P a te n t  S ch li t tschu h e  857(4-24,
sporządzone według systemu znakomitego tego artysty łyżew.

1 kom pletna para dla kob iet lub niężc/.y/.n złr. 4 , 5 i 6.
Jedynie do nabycia w składzie:

A- F r ie d m a n n , W i e a i ,  P r a t c r s t r a s s e  2 6 .
NB. Według sprawdzających się dotychczas przepowiedni 100-letniego kalendarza Knauera 

powinnaby ziru i tegoroczna należeć do najtrwardszych w tym stóleciu.

|  W Rudzie różanieekiej są zawsze do sprzedania \
{ Ł i O s u s i e  i  ł t o s o s i o - p s t r ą g i
? (Truites saumonnśes) 859(3-9) \
|  1 funt wiedeński 2 złr. — Za opakowanie i przesyłkę 20 cent.

We 12 godzin po odebraniu zamówienia są takowe we Lwowie lub ^
jć, na stacji kolejowćj Jarosław. |
j  D y rek c ja  sztucznego chow u ry b  w R u dzie , poczta Cieszanów. 3

Ostrzeżenie.
Pouieważ podpisana dotąd żadnych we

ksli na czyjąkolwiek rzecz nie wystawiała, 
ani tćż nie akceptow ała, przeto oznajmia 
niniejszćm, że jeżeliby się jakie pojawiły, 
za takowe płacić nie będzie.

Kraków d. 25 listopada 1869 r.
Magdalena Krzyżanowska 

868(2-3) inao voto Zielińska.

9 grudnia r. b.
rozpocznie się

wielkie najnowsze losowanie
za gwarancją i pod dozorem rządu księstwa 

Brunświckicgo.
Przypada * 5 , 0 0 0  wygranych do rozdziału 

ze summy całkowitej * ,5 8 0 .5 4 ł0  talarów 
srebrnych.

Główne wygrane w talarach srebrnych
100 .000 , 80 ,000 , 75 ,000 , 70 ,000 , 68 ,000
65 .000 , 6 4 ,0 0 0  6 2 ,0 0 0 , 6 1 ,5 0 0 , 61 ,000 , 
4 0 ,0 0 0  2 0 ,0 0 0 1 5 ,0 0 0 ,1 2 ,0 0 0  2 a 10 ,000  
2 a 8 ,0 0 0 , 6 ,000 , 3 a  5 .000 , 6 a 4 0 ,0 0 0
3 .0 0 0 .1 4 ,a 2 ,000 , 23 a 1,500, 130  a
1 .0 0 0 .7 ,a 500, 2 1 0  a 4 0 0 , 17 a 300  
331 a 200  402  a 100 jako  też w iele  
w iększych i m niejszych wygranych,

które razem staw kę pokrywają.
I ca ły  o ry g in a ln y  L os k osztu je  7 /.Ir 
1 p o łow a  ory g in a ln eg o  Lotni lub 2 
czw arte  k o sz tu ją  3 'A zlr.

Naszej rozprzedaży przypadają nieustannie 
największe wygrane między wiele innemi
1 5 2 .0 0 0 , 1 0 0 ,0 0 0  az. — Wszystkie zlecenia 
z przyłączeniem rymesy, będą niezwłocznie 
wykonane, — urzędowe listy ciągnień i wy
grane zaraz po rozstrzygnieniu rozesłane.— 
Chcąc być pewnym rzetelnćj, starannej i t a 
jemniczej usługi upraszam udać się wprost 
do urzędowo koneessionowanego głównego 
kantoru.

Adolf lAlienfeld & Co
in Hamburg. 838(7-10)

król.

% -  '/:

5 .  S t y c z n i a
rozpoczyna się pierwsza klasa
pruskiej 141 loterji państwa.

Sprzedaje i przesyła losy:
‘A ~  7» '/i 6 '/ał ' /««

19, 9 ‘A, 43A, 2ł/A, 1 ‘A tl., 90 sgr. 10 sgr
w szystko na drukow anych kw itach  

podziałowych 
za poprzedniem przesianiem należności) po
nieważ przekazy pocztowo do Austrji są nie- 

możebne.
Staa tse ffec ten -H and lung  

M A X  M E Y E R  871(1-5) 
B erlin , L e ip z ig e rs trasse  94 .

W ostatnich |0  latach wypłaciłem wygrane 
tal. 100 000, 40,000, 30.000, 20.000 itd.

Mamy zaszczyt oznajmić wysokićj szlachcie i P. 1?. Publiczności, żeśmy na tutejszym targu otworzy

FABRYKĘ FORTEPIANÓW.
Zadaniem naszem jest, nietylko przestrzegać trwałości w budowie wszystkich instrumentów, leczj także 

zbyt w ygórow anym  w ym aganiom  czasu  zadawalniająco odpowiedzieć. —  Dla tego też 
przez znaczne u lepszenia  fortep ianów  dam skich  osiągnęliśm y dźw ięczny d y s k a n t, p e łny  bas i sporządzi
liśmy według prawdziwego amerykańskiego systemu Pianinu, które z każdym fortepianem koncertowym 
równać się m o g ą . -  Z b y t n i ą ' d ł u g o ś ć  fortepianów angielskiego i wiedeńskiego mechanizmu znieśliśmy, re 
dukując takową na 6 stóp. — Fortepianom (Muzflugel) pozostawiliśmy długość 5'6". —  Najnowszym jednak 
wynalazkiem są fortepiana mechanizmu niemieckiego i angielskiego z deką w ierzchnią długości 4 '10" pod 
względem dźwięku i pełności tonu nic do życzenia nie pozostawiające. —■ Na wystawie 1869 r. w Linz 
odznaczono je dużym srebrnym medalem --  Przy budowie mieliśmy na względzie elegancję i gust. — Techni
cznym przewodnikiem fabryki je s t p. Alois Hiber Z  Monachium, którego dzieła od dziesiątka 
la t cieszą się sławą europejską i na w szystk ich  w iększych  w ystaw ach  przem ysłow ych  nagradzane by
wają. — Dokładając wszelkich usiłowań, by rzeteloem postępowaniem i ile możności przystępnemi cenami zu
pełne zadowolenie P. T. nabywających uzyskać, upraszamy w razie potrzeby zaszczycić nas zamówieniami
szacownemi. Pozostajemy z głębokim szacunkiem

Zlnke et Wintersberger
Fabrik Fiinfhaus, Zinkgasse Nr. 22, vis a vis dem W estbahnhofe in Wien.

SKŁAD: Palais MMumba - Parkriny Ar. I -  in W i e n .

m
Posilny i n ie lekarski ani drażniący 

ś r o d e k !

Skuteczne dla wszystkich
cierpiących na o s ł a b i e n i e  p ł c i o w e ,  jest

D ‘ Kocha
Mannbarkeits-Substanz )

(P ły n  w z m a c n ia ją c y )
W  oręd o w an y ch  flaszkach po 2, 3 i 4 zlr. 
wol. iiiisti*. wraz z informacją używania.

kmshs Zaręczam za największą dy
skrecję i upraszam  o zgłoszenia się 
wprost bez wszelkich korowodów pod 
adresem „Dr. kuch, Berlin Belle 

A jlianęćStnsIe Nr. 4. 
Świadectwo.**)

Czem „J Liebiega pożywny środek1* 
(sztuczne zastąpienie pokarmu) dla 
dzieci, dla osłabionych i przychodzą
cych do zdrowia osób, tern je s t „Dra 
Kucha Mannbarkeili^śubgtanz" (rady
kalny środek uzupełniający soki płcio
we u osłabionych, cierpiących na nie
moc płciową i syfiilistyo uych rekon
walescentów bez różnicy pici i wieku) 
dla tego wszystkim cierpiącym na o- 
słabięnie płciowe w skutek zanieczysz
czenia się, lub zarażenia, jak również 
błędnicę białe itpławy i niepłodność', 
polecamy kilkutygodniowe używanie 
Dra Kocha wzmacniającego płynu.

Dr. G ra je n , Dr. I l e s s ,
lekarz przy kr. pruski aptekarz

póln. niem. Lloydzie. chomik 1 klassy
Dr. I le in s s  Dr. J o h . M a ile r

prakt. lekarz 
chirurg i akusze^

radca medecyny.
836,8-12)

*) Tysiące osób już uzdrowionymi zostało. 
Przesyłki pod cyfrą lub za zaliczką nie 
przyjmuje się. Korespondencje w języku 
irancuzkim lub niemieckim.

Z w raca hlę uw agę!
**) Zaświadczam uiniejszem, że „Płyn wzma

cniający" złożony z pożywnych soków nie
tylko nadzwyczajny skutek, ale w żadnym 
razie nie może być szkodliwym. Czem dla 
głodnego potrawy, dla spragnionego napój, 
tem dla cierpiących na niemoc płciową jest 
płyn wzmacniający Dra Kocha, jako odpo
wiedni pożywny środek. Medycyna, oprócz 
wzmacniającego płynu, który stosownie do 
mego przepisu, wyrabia najstarszy syn Dr. 
Koch w Berlinie nieposiada innego odpo
wiedniego środka. Dr. med.C. W. Koch prakt. 
lekarz od r. 1816. itd. w Ilerrnstadt. Stwier
dzono H errnstadt i/s d. 7 września 1868 r. 
Dyrekcja policji Lange m. p.

W y d a w c a : D r. L u d w i k  G n m p lo w ie z . W d r a k a m i  K a r o l a  B ,t ’ - e i s e r a .


